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miejscowa 
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3 zł. 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr 
Od dnia 1 stycznia 1933 r. prenume 

zamiejscowa s przesyłką pocztowe 
3.50 miesięcznie lub 7 zL 
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rata 

Frens 

bssr. 
•rata, edsrsjsiesjia 4 zł. 60 gr. 
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Rekoplsów JSĉ rniû t̂ y 
rzuconych, redakcja nie 

fcezplatne. 
Jak 1 od-
zwraca. 

R M XIII Nr. 331 Ml piątek 3 grudnia I M / r. 

CENY OGŁOSZEK: 
cTzed tekstem L i . l-aza strona 40 gr. 
<a w. m-m 1 tam, str : 6 ł a m : w tekście 
40 g r , nekrologi 35 gr.. rwy ex. 16 gr. 
strona 10 łamów, drobne U g r : za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 g r . 
najmniejsze ogłoszenie L20 g r , dla 
bezroboł. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowa 

o 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne | trójkolorowa o 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 24 a l 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aa o 25 proe 

droższe. 
Za 1 w. mm. w 1 tamie as«r. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydania prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

I treść ogłoszeń administracja 
oie odpowiada. P. Ł O. Kr. 68.009. 

Kolumna wojsk 

przeszła na stronę 
czadowych" 

9 en Franco 
/ P A R Y Ż , 3.12. — Prasa francuska dono-

s ' * Salamanki, iż rząd jugosłowiański miał 
"znać rząd hiszpański gen. Franco i miano 
nawet wysłać do Salamanki dyplomatycz­
nego przedstawiciela, którym ma być kapi­
tan Marlowicz, brat przewodniczącego se­
natu jugosłowiańskiego, a były adiutant 
króla Aleksandra. 

ODPARTY ATAK. 
• SALAMANKA, 3.12. — Komitet oficjał 
ny wielkiej kwatery głównej donosi, że woj 
ska narodowe odparły atak nieprzyjaciela 
na odcinku Riaz. Wojska republikańskie 
porzuciły na placu 32 zabitych. Na innych 
Irontaćłi nic godnego uwagi nie zaszło. 

NłC N4E STOI NA PRZESZKODZIE. 
BOEŃÓS AIRES, 3.12. — Argentyńska 

Jjjministracja pocztowa na skutek inicjaty 
rządu w Burgos, stwierdziła, że nic nie 

%ty na przeszkodzie nawiązania normal-
lych stosunków służbie pocztowej na tych 
'Jnyeh warunkach, jak utrzymywane są 
'•psunki pocztowe z rządem barcelońskim. 

SYNDYKALIŚCI PRZBD SADEM. 
SEWILLA, 3.12. — Korespondent nie­

mieckiego biura informacyjnego dowiaduje 
sjc, że na froncie Cordoby przeszedł na 
stronę gen. Franco oddział wojsk czerwo­
nych. Żołnierze ci oświadczyli, że anar-

cltosyndykaiistyczna kolumna Maroto, któ­
ra działała na froncie Cordoby, została wy 
cofana z linii, a oficerowie zostali stawia­
ni przed sąd wojenny. Postawiono im za­
rzut nieposłuszeństwa i uprawiania wrogiej 
rządowi propagandy. Na miejsce kolumny 
Maroto weszły do pierwszej linii oddziały 
złożone z zagranicznych i hiszpańskich ko 
munistów. Materiał artyleryjski, według 
oświadczeń zbiegów, na całym froncie Cor 
doby składa się z bateryj francuskiego i 
sowieckiego pochodzenia. 

Prace fortyfikacyjne 
w Kanale SuezKim. 

JEROZOLIMA, 3.12. — Prasa arabska 
donosi, że wojskowe władze brytyjskie 
przystąpić mają do prac fortyfikacyjnych 
Kanału Suezkiego. Koszta fortyfikacyj obli 
czone są na 15 miln. funtów. 

KSIĄŻĘ BARNARD 
jest w d o b r y m humorze 

AMSTERDAM, 3.11. — Stan zdrowia 
księcia Bernarda stale się poprawia. Obce 
nie już nie grozi mu żadne poważniejsze 
niebezpieczeństwo. Książę jest w dobrym 
humorze i ma dobry apetyt. 

Wybuch bomby podczas defilady 

70-letnia rocznica urodzin Prezydenta R. P. 

HANKAU, 3. 12. — Według informacyj 
ze źródeł chińskich, marsz Japończyków 
w okręgu Szanghaj — Nankin został 
wstrzymany. Mówi się, że Kwangteh zo­
stał odebrany przez wojska chińskie. Rów 
nież posuwanie się Japończyków wzdłuż 
Yangtse zostało zatrzymane przez dwie dy 
wizje chińskie w pobliżu Kiangyin. Po­
twierdzenia tych wiadomości z innych źró 
deł jeszcze nie ma. 

Donoszą równie, że Japończycy na ta-

Ęałszywe pogłoski o żydowskim pochodzeniu 

i o n y księcia Starhemberga. 
WIEDEŃ, 3 grudnia. — Zawarty wczo | nowożeńcy do historycznej kaplicy króla 

raj w kościele na Kahlenbergu ślub ks. 
jmberga z aktorką Norą Gregor stał 
Wied 

niu jedynym przedmiotem roz 
Zaznaczyć n?lciy, że. wbrew rozsic-

Nora Gre-wanym zagranicą POGŁOSKOM,. 
gor jest czystej krwi aryjką. 

Po ceremonii zaślubin ' udali się oboje 

Łana Sobieskiego, gdzie modlili się gorąco. 
's.-Starhemberg po powrocie d& zakrystii 

miał łzy w oczach. Odprawionej następnie 
Mszy św, wysłuchali ks. Starhemberg kle 
cząc. Zwracała powszechną uwagę nie­
obecność matki księcia w kościele. 

Włókniarze francus.cy grożą strajkiem 
W a l k a o p o d w / z k ę z a r o b k ó w 

mie w pobliżu Kiandgyinu założyli miny, 
które Chińczycy niszczą. 

SKUTKI WYBUCHU. 

SZANGHAJ, 3. 12. — O godz. 11-ej. 
(czas lokalny) rozpoczęła się w ćzęścikon 
cesji międzynarodowej defilada wojsk ja­
pońskich z okazji odniesionego zwycię­
stwa. 

W pobliżu jednego z wielkich sklepów 
chińskich na Nankinroad na przechodzące 
oddziały japońskie rzucono bombę, żołnie 
rze japońscy natychmiast rozproszyli się 
we wszystkich kierunkach. 

Jeden z chińskich policjantów i spraw 
ca zamachu zostali zabici. Brytyjski pol i­
cjant oraz kilku żołnierzy japońskich zo­
stało rannych odłamkami bomb. 

Defilada wojsk japońskich zakończyła 
się o godz^H-e j * v ' • 

Zdjęcie przedstawia P. Prezydenta Rzeczypospolitej w rozmowie z Marszałkiem 
śmigłym-Rydzem, podczas wizyty, którą Marszałek śmigły-Rydz złożył Prezyden­
towi R. P., dla wyrażenia życzeń Dostojnemu Solenizantowi z okazji 70-ej rocznicy 

urodzin. 

Odmłodzenie dowództwa armii brytyjskiej 

51-letni generał Gort 
cefem sz tabu imperialnego. 

LONDYN, 3.12. — Ogłoszone przez mi 
nisterstwo wojny zmiany na naczelnych sta 
nowiskach armii brytyjskiej są bardzo do­
niosłe i dowodzą, że nowy minister wojny 
niespełna 40 lat liczący Hoare Belisha 
przystąpił do zadania odmłodzenia dowó­
dztwa wojska brytyjskiego. . 

LILLE, 3.12. — W sali Giełdy Pracy 
W Lille odbył się kongres syndykatów r i -
Jlniczych przemysłu włókienniczego z ca 
§ Francji. W kongresie wzięło udział 130 
^legatów z Nord i Pas dc Calais, repre­
zentujących 52 syndykaty. 

Obrady toczyły się nad umowami zbio-
f°wymi, stosowaniem rozjemstwa w zatar 
Jach, ale najważniejszy punkt objął sptl-

podwyżki zarobków wskutek podnie­

sienia cen za artykuły pierwszej potrzeby. 
Po ca''jdzicnnych obradach kongres u-

chwalil rezolucję, w której domaga się p o l 
wyżki zarobków wszystkim robotnikom w 
włókniarrtwie o 11 procent i zagroził, że 
w ra . . j niespełnienia tego postulatu wybu­
chnie strajk z dniem 1 stycznia 1938 r. 

Poza tym rezolucja kongresu żąda szyb­
kiego stosowania arbitrażu w zatargach 
między robotnikami a pracodawcami. 
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TRAMWAJARZE Z Ą D A f Ą W P & A C E N I A 

100 złotowych zas .łnow zimowyc 
• ŁÓDŹ, dnia 3 grudnia. — Na wczoraj 

s<tym zebraniu Tramwajarzy w Łodzi od­
czytano m. in. projekt nadesłany przez dy 
rekcję Tramwajów Miejskich. 

Projekt ten zawierający 20 punktów 
wyraża opinie, podane przez nas w dniu 
Wczorajszym. 

Tak więc jeśli chodzi o unieruchomie­
nie tramwajów w pierwszym dniu świąt 

pomysł ten jest w łonie dyrekcji kolei 
Elektrycznej niepopularny, dyrekcja bo­
giem postąpi zgodnie z potrzebami komu 
lokacyjnymi, przy czym decyzja ostatecz­
na w tej sprawie jeszcze nie zapadła. 

Również podkreślono na zebraniu żą­
dania wypłacenia zasiłku zimowego w wy 

-*okości co najmniej 100 zł. 

S P Ó Ł D Z I E L N I A P I E K A R Z Y Ł Ó D Z K I C H 
Ja w y r u g o w a ć dtogie pośrednictwo ż y d ó w . 

L ŁóDŹ. 3. 12 . — W dniu dzisiejszym o go­
LENIE 1 0 . 3 0 odbyło sic w Cechu Piekarzy 
W*y ul. Pcdle«nej 1 zebranie poświęcone 0 -
pwieniu przeprowadzonej ostatnio akcji. 
i Jak sie d iwindujemy na onegdajszym ze-
v 4niu Cechu Piekarzy poruszono szereg 
yhw .ważnych dla zawodu piekarskiego. 
Ĵf więc Cech dażv do jak najszybszego 

Eliminowania drogiego pośrednictwa zy-
tffskiego, co ma uzasadnienie ideowo-go-
llarcze. 

nad u-fJiapoczątkowano poważne prace 
heniem spółdzielni piekarskiej. 

Są to jak twierdzi dyrekcja wobec za­
wartego przed 4 tygodniami arbitrażu, je 
dnomicsięcznego — żądania zupełnie no­
we. 

W razie, gdy do dnia 1 5 bm. zatarg nie 
zostanie zlikwidowany tramwajarze liczą 
S 1 ? z możliwością decyzji, podjęcia akcji 
strajkowej. 

Zaniepokojona matka zmusiła mordercę H I 

00 WYJAWIENIA ZBRODNI 
Dalsze szczegóły poćwiartowanych zwłok. 

zażądają WARSZAWA, 3.12. — W związku z 
wykryciem poćwiartowanego kadłuba 25 
letniego robotnika Wacława Sitkowskiego, 
zamordowanego przez 34-letniego Kazimie 
rza Przybylskiego przy ul. Sterdyńskiego 3 
wyszły na jaw nowe szczegóły. 

Śledztwo ustaliło, że Sitkowski zamie­
szkał przy ul. Sterdyńskiego nr 3 przed 
dwoma miesiącami. Nazajutrz sprowadzili 
się tam jego ciotka 33-letnia Józefa Cienie-
wska. Po pewnym zaś czasie wprowadził 
się tam Przybylski, który od roku pozosta­
wał w zażyłych stosunkach z Cieniewską 
Kiedy Sitkowski zaginął, matka jego kilka 
krotnic zwracała się do Przybylskiego z 
zapytaniem, co stało się z jej synem. 

Zbrodniarz zapewniał matkę ofiary, źe 
syn jej wyjechał do huty w Nieborowie pod 
Łowiczem, gdzie miał otrzymać pracę. Kie 
dy jednak list nie nadchodził, zaniepokojo 
na matka wysłała kilka listów do huty o-
raz do siostry Sitkowskiego, przebywają­
cej w Brześciu nad Bugiem. 

Z odpowiedzi okazało się, że Sitków-

Zdradziecki strzał przez okno. 
Hula rekoszefent z rani ła wieśniaka. 

Łódź, 3 grudnia. — Łódzki Urząd Ślcd 
czy powiadomiony został o usiłowaniu za­
bójstwa w sposób skrytobójczy na osobie 
gospodarza wsi Miklew, gminy Złoczew, 
powiatu sieradzkiego, 40-lctniego Ignace­
go Mikołajczyka. 

Do Mikołajczyka, który w godzinach 
wieczornych siedział w izbie, strzelił ktoś 
przez okno. Kula rozbiła szybę, uderzyła 
w ścianę i rekoszetem trafiła w głowę M i ­
kołajczyka, powodując szeroką, lecz po-
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ski nie wyjechał. Mafka ofiary 
wówczas kategorycznie od Przybylskiego, 
aby wyjawił, co stało się z jej synem. 

Zbrodniarz odpowiedział krótko: 

,,Wkrótce się o tym dowiecie". 

Późnym wieczorem Przybylski zwie­
rzał się Cieniewskicj, że zamordował Sit­
kowskiego i zwłoki poćwiartował. Na żąda 
,nie Cieniewskicj zbrodniarz o pó ł i ł ocyu -
dał sir; do komisariatu. 

Jak się następnie okazało. Przybylski 
dokonał zbrodni w czasie snu, uderjył Sit 
kowskiego siekierą, a następnie poćwiarto 

mógł kości porąbać siekie-
pilką stolarską. Zbrodniarz 

wał i gdy nie 
rą, piłował je 
miał przygotowanych 5 dużych arkuszy 
żółtego papieru, którym owinął zwłoki i 
okręcił drutem. 

Po zbrodni Przybylski kupił 2 ciastka 
i zaniósł je przyjaciółce. ' 

Faktyczną przyczyną zbrodni było, to, 
że Przybylski nie chciał zwrócić Sitkow-
skiemu 80 zł., które od niego pożyczył. 

I 

wierzchowną ranę. 
Sprawca zamachu zbiegi, nie powtarza! 

jąc strzału, sądził bowiem zapewne, że M i ­
kołajczyk został zabity. Domownicy Miko­
łajczyka wszczęli alarm, pościg jednak za 
sprawcą strzału nie dał rezultatu. 

Powiadomiona o wypadku policja wdro 
żyła energiczne dochodzenie. Usiłowanie 
zabójstwa na osobie Mikołajczyka nosi 
wszelkie cechy porachunków osobistych. 
Mikołajczyk pozostał na kuracji w domu. 

Dolar 5.24' 
Kurs oficjalny. Bank Polski tupował 

dolary po 5.24 i pół, funty angielskie 26.25 
franki szwajcarskie po 121.50 (za 100), 
franki francuskie — 17.67, za liry włoskie 
płacono 20.80. 

Sir Cyryl Deverell, liczący 63 lata, mar 
szalek polny i głównodowodzący szef szta 
bu imperialnego, powołany na to stanowi 
sko przed 18 miesiącami, zaledwie z wła­
snej inicjatywy zrezygnował ze swego sta 
nowiska, aby uczynić miejsce dla młodsze 
go wiekiem. Zamiast niego mianowany zo 
stał o 12 lat mkTdszy generał major lord [pp-rt, doniedawna płk" WwgjjSW brytyjskiej 
w* Indiach', którego mm. ' H T Bei¥s^.p,rzea 
dwoma miesiącami dopiero powojął na ;sta 
nowisko generalnego sekretarza minister­
stwa wojny i przekonawszy się o ' jego 
zdolności i energii, podniósł od razu, z po 
minięciem starszeństwo 20-tu generałów, 
do najwyższej w armii brytyjskiej godno­
ści — szefa sztabu imperialnego. Lord 
Gort, obejmując w wieku lat 51 stanowi­
sko szefa sztabu imperialnego, bije swym 
wiekiem wszystkie rekordy i jest najmłod­
szym generałem na tym stanowisku w dzie 
fach armii brytyjskiej. 

Ponadto min. H. Belisha skreślił ska­
sowane od wielu lat stanowisko zastępcy 
szefa sztabu imperialnego i znów z pomi­
nięciem starszeństwa wielu innych, powo­
łał na to stanowisko płk. sir Ronalda Ada­
ma, liczącego 52 lata, a uchodzącego za 
jeden z najzdolniejszych mózgów armii 
brytyjskiej. Równocześnie ustąpiło z na­
czelnych stanowisk w sztabie szereg ge­
nerałów, liczących powyżej 60-ciu lat, któ 
rzy zastąpieni zostali młodszymi, oficerami 
Na ogół przeciętny wiek w dowództwie 
sztabu imperialnego armii brytyjskiej zni­
żony został z 63 do 52. 

Min. H. Belisha zamierza,również po­
wołać do życia specjalną generalską radę 
strategiczną na wzór istniejącej we Fran­
cji najwyższej rady wojennej. 

Przeprowadzenie w armii brytyjskiej 
tych energicznych reform stoi w związku z 
mechanizacją armii. Starszym generałom 
trudno było zastosować się do zmian, spo­
wodowanych koniecznością mechanizacji 
i wojny chemicznej. Min. H. Dclisha prze­
prowadzając swe zmiany, które c:łkowic'e 
zaprobowane zostały przez gabinet brytyj­
ski, a zwłaszcza przez premiera Chamber­
laina, który wstąpił na drogę wręcz rewo­
lucyjną, uchylając całkowicie wzglę ' / star 
szeństwa i wysuwając jako walor stanowią 
cy o powołaniu na naczelne stanowi:kr w 
armii cechy charakteru, umysłu i zdolności. 

W I E L K I SUKCES 
™l polskiego pianisty w Lipsku. 

Kupionyznaczek F.O. 
t w o r z y mi l iony — po t r zebne na b u d o w ę 

polskich okrętów wo,eanvch! 

I LIPSK, 3 . 1 2 . — Staraniem konsulatu 
R. P. odbył się w wielkiej sali konserwato­
rium w Lipsku koncert prof. Stanisława 

i Szpinalslclc-go dyr. Konserwatorium Mu­
zycznego w Wilnie na rzecz niemieckiej 

' pomocy zimowej. 
j Pianista polski, którego pierwszy wy-
Istęp na terenie Niemiec, przyjęła publicz­

ność niemiecka niezwykle entuzjastycznie, 
zaprezentował się w Lipsku z najlepszej 
strony. 

Prasa lipska ocenia prof. Szpinalskic-
go jako pianistę dużej miary, rozporządza­
jącego wysoką kulturą muzyczną o nraw-
dziwym liryzmie i wielkim poczuciu stylu. 
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Wczorajsze posiedzenie plenarne. T 
WARSZAWA, 3. 12. — Debata general-

na była prowadzona przez Sejm przez cały 
dzień. 

Poseł świdziński odczytał deklaracje po­
lityczną koła parlamentarnego OZN., które 
będzie postępowało w myśl deklaracji płk. 
Koca. Koło określi swój stosunek do po­
szczególnych części budżetu w komisjach, 
stosunek zaś do rządu będzie rzeczowy z za­
chowaniem pełnej niezależności. 

Pos?ł Bogusz wypowiedział się za demo­
kratyzacją ordynacji wyborczej, żądając re­
konstrukcji gabinetu gen. Składkowskiego, 
by nabrał on linii politycznej z wytycznymi 
deklaracji lutowej OZN. 

General Żeligowski zastanawiał się nad 
tym, dlaczego właśnie teraz, kiedy mamy no­
wą konstytucję i wszystkie sprawy państwa 
są uregulowane, obóz ideowy, który rządził, 
nic chce wejść w ramy nowej konstytucji, 
przez siebie opracowanej, a zamierza pójść 
inną drugą. Generał uważa, że zaczęło się to 
, d okólnika premiera, że druga osobą w pań 
stwie jest Marszałek śmigły-Rydz. Konsty­
tucja przewiduje inną gradację: prezydent, 
iząd, parlament, wojsko. Jaka* zaszła ko­
nieczność, — zapytał gen.'Żeligowski, aby 
'cii stan rzeczy zmieniać? Gen. Żeligowski, 
nie postawi wniosku o cofnięcie okólnika. 
uważa jednak, że gdyby gen. Składkowski 
ten okólnik cofnął wszystko wróciłoby do 
dawnej normy. 

Naród polski iest spokojny i wszędzie gó- , 
rę bierze zdrowy instynkt. — |eżch gdzieś są nie dać o te j w ierze 

ŁASK, 3.12. — We wsi Sędziejowice, 
w powiecie łaskim prowadzona jest w o-
grodach miejscowej szkoły rolniczej boga­
ta pasieka. Wczoraj nieznani sprawcy splą 
drowali wszystkie ule w pasiece, kradnąc 
miód, w który zostały zaopatrzone bardzo 
obficie pszczoły na zimę. 

Straty, spowodowane kradzieżą są bar 
dzo znaczne, jeśli się weźmie pod uwagę, 

oskarżenia o naruszenie konstytucji. 
Następnie premier omówił znane wypadki 

w Małopolsce, podczas proklamowanego 
przez Str. Ludowe strajku chłopskiego. Oka­
zało się, że w łonie Stronnictwa Ludowego 
była zakonspirowana mafia, która doprowa­
dziła do krwawych zaiść, w których zginęło 
42 chłopów. Policja musiała strzelać, ponie­
waż były to rozruchy anarchistyczne. Pre­
mier przebywał wówczas na 2-tygodninwym 
urlopie we Francji, którego nic przerwał, aby 
nie potwierdzać potwornych pogłosek zagra­
nicą. Dziś na obszarach, gdzie odbyły się 
smutne wypadiki, wre praca około rozbudo­
wy Centralnego Okręgu Przemysłowego i 
chłopi małorolni i bezrobotni zarabiają tyle 
ile nigdy dawniej w życiu. W związku ze 
sprawą rozwiązania Z a ^ d u Zw. Naucz. 
Polskiego premier stwierdził ponownie na 

podstawie odczytanych ustępów z „Płomy­
ka", żc była projwadzona celowa robota ko-
munizująca. Gloryfikowano Sowiety^ wyrzu-i ^ - ^ / ^ ^ j 
cano ustępy o Bogu . religii, przedstawiono ' Z E , - N < D Ł I E W B L W P R Ł E M Ó W I E N I , stron -
IOR polskiego świata pracy w najgorszych -., W i c „ o i r i „ n w z r ( W , j e M M e h t r 0 - t i r i , 
barwach, .wychwalano *ychowtme w tea- Q " £J» ł > b r 8 ł k ' u r „ o r M i t ó n n a . 
trach sowieckich. Premier zakończył te za- P r o k u r a t ( > r " „ , , , , , , „ .1 „d 
rzuty następująco. _ , , , '.,.», ie w SPRAWIE są P N E R I W S R A W I O N E BOBIE dwa 

•W . T! „ L-,JZ-?a\L^ „El**0* -wi.ty i dwa <wiatop?gl*dy. Z Jednej s.ro„y a W 

ne strofce po ntą całego wiersza ]est , , , , , K " ' • , - , V . , 
"o że jedyną pociechą wytrwania P r " d " ° ™ " P ^ e n t u , * P'«'- St..dm-
polskości daje m u wiara. Jakieś brudne, * • £ k , o r r * ° l * o t e " b * U '>' , k o 

bezczelne ręce opuszczają tę s rofke, mym-^fTl* y"l* ym>t pr*" rcpr"e,,,UJC 

caią ją tendencyjnie, żeby dziecku potaklcmu p , e i y d e n t 

że ule zostały bardzo przez rabusiów u-
szkodzone, a szereg rojów pszczelich zni­
szczony. 

Władze policyjne wdrożyły energiczne 
dochodzenie w kierunku ustalenia złodzie­
jów, jest to już bowiem drugi wypadek 
obrabowania pasiek na terenie Sędziejo­
wic. 

tf rozprawy Z 

tarcia, to na szczytach. (Oklaski). 
Następne przemówienie wygłosił poseł 

Dudziński, przywódca grupy neonacjonali-
sfycznej, deklarując się jako radykał I prze­
ciwnik kapitalizmu. Poseł Dudziński stwier­
dził, że nie jest zwolennikiem systemu wice­
premiera inż Kwiatkowskiego, gdyż „poli­
tyka gospodarcza rządu jeździ na kiepskiej 
dychawicznej szkapie kapitalistycznej", któ­
ra gdy minie działanie zastrzyku pożyczki 
zagr. zdechnie, nie doszedłszy do mety"... 

Poseł Marchlewski poruszył szereg za­
gadnień, interesujących Pomorze, a następ­
nie poseł Hanebacli, omawiając ogólną syiu-
aeje polityczną, wystąpił przeciwko metalom 
..pałki i kastetu", uprawianym przfz różne 
grupy ONR. 

Omawiając sprawę powstania koła OZN. 
na terenie Sejmu, stwierdził poseł Hanebacli, 
iż nawet wśród członków tego ugrupowania 
nie widzi dlań entuzjazmu, a przyczyną lego 
jest fatik, żc realizatorzy zasad OZN. nic sta­
nęli odrazu na HU cnym gruncie ideowym. 
Poseł Hanebach wyraża wątpliwość, czy do­
tychczasowi realizatorzy deklaracji ludowej 
OZN. „potrafią zawrócić z błędnej drogi"... 

To oświadczenie posła Hanebacha, któ­
ry uchodzi za jednego z najbliższych współ­
pracowników płk. Sławka i był dawnic| czo­
łowym działaczem sekretariatu generalnego 
B. B., przyjęto w Sejmie, jako stanowisko 
„grupy pułkownikowsklej" w sprawie OZN. 

Po przerwie . popołudniowej przemawiał 
m. in. poseł Budzyński, deklarując się jako 
zwolennik wytrzebienia „cudzoziemców w 

chałatach, którzy wykorzystują koniunkturę 
i anglizują się po wzbogaceniu, zamieniając 
chałat na marynarkę, a wiadomo, że kiedy 
żyd kładzie marynarkę, to staje się demo­
kratą". Poseł Budzyński uważa ponadto, iż 
obecny rząd jest jak bracia sjamscy — „bo 
jeden kocha się na prawo, a drugi kocha się 
na lewo. Trzeba tych braci .rozdzielić"... 

Poseł Tomaszkiewicz, przewodniczący sei 
mowej grupy OZN., zastrzegł się w krótkiej 
deklaracji przeciwko twierdzeniom gen. Żeli­
gowskiego o nlekcmstytucyjności powołania 
do tycia kcła parlamentarnego ÓZN. OZN. 
opiera swą pracę na konstytucji, która trak­
tuje jako fundament swych działań. 

Poseł Hoffman omawiał obszernie sprawę 
rozwiązania Związku Nauczycielstwa Polskie 
go twierdząc, że zarządzeniem tym wyrzą­
dzono wielką niesprawiedliwość patriotycz­
nemu i oddanemu swej pracy nauczycielstwu. 

Następnie zabrał glos premier gen. Sławni 
Składkowski, który na wstępie polemizował 

przeczytać. To jest 
w tym numerze, koledzy mogą sprawdzić 
Czy tak się postępuje? Czy to jest wychowa­
nie polskiego dziecka? M y nie chcemy, ażeby 
nasze dzieci były w y c h o w y w a n e w ten spo 
sób (oklaski, głrr,: hańba). 

Proszę kolegów, nie bede mnożył tych 
przykładów. Ja nie prześladuję żadnych lu­
dzi, nie aresztowałem nikogo, tylko chcę 
ażeby uczciwy, pat r iotyczny, porządny n a u ­
czyciel polski na prowinc j i nie był zmuszony, 
by podobne p a s k u d z t w a przechodzi ły przez 
Jego ręce do dzieci polskich (glosy: brawo, 
oklaski). 

Myślę, źe kolega Hoffman w duszy ze 
mną się zgadza. 

Proszę kolegów, nie chcę zwalczać zwląz 
ków zawodowych. Nic chcę, ażeby Związek 
Nauczycielstwa Polskiego znajdował się p o O j r i i W c h dotyczących drołdłowni, w zrzutach, do-
pręgierzem opinii. Zrobiłem wszystko, a z c - ł h t i p „ w i , n i i s y * „ n u doiioslrielatwa 
by jak najprędzej odbyły się nowe wybory,' • 
ażeby nowy z.arząd pracował korzystnie dla 
narodu polśkiegorwięcej nic (oklaski, głosy: 
brawo). j 

Na 'końcu premier potwierdził z radością 
powstanie Kola parlamentarnego OZN. 

Po przemówieniu p. premiera Składkow-
skiego przemawiało kolejno jeszcze kilku po 
slow, m. in. wicemarszałek Micdziński w od­
powiedzi na przemówienie pos. gen. Żcllgow 
skiego, który znów ze swej strony udzielił do 
datkowych wyjaśnień p o czym rozprawę ogól 
na nad budżetem zaml.nieto i odesłano p rzed 
łożenie r z ą d o w e do komis j i b u d ż e t o w e j . 

Następnie w"filerwsźyrrt rżytaniu odesła­
no do komisy) 31 przedłożeń rządowych. Po 
za tym zgłoszono kilka interpretacyi poset-
skich. 

Termin następneco posiedzenia będzie 
posłom podany na piśmie. Jako prawdopo­
dobną datę marszałek przewiduje dzień 0 bm. 

Przemówienie prokuratora w procesie W. Stadnickiego. 
WARSZAWA, 3. 12. — Wczoraj rozpoczęła się | Prokurator powołuje się na zeznania świadka Du-

dlera, który wyraził sie. se Frydman j Kuczewski 
winni byli zasiąść na ławie otkacżonych za plotki. 

Prokurator podkreśla, łe dokonane badania kont 
w Banku Polskim wykazało, la p. Starzyński ład­
nych kont „ukrytych" nie posiada. P. Studnirki za 
rzucał p. Starzyńskiemu reklamiarstwo, zdaniem pro 
kuratora, zn poprzedniego magistratu finansowano 
prasę — obecnie nie ma lo miejsca. 

Zarzut wyjazdu p. Starzyńskiego do Londynu 
na koszt publiczny, okazał sie nieprawdziwy. 

O wynikaeb pracy Starzyńskiego wiedzą wszy. 
scy, którzy mieszkaj? w Warszawie. Cały szereg za­
rzutów okazu! sie i tutaj nieprawdziwy. NirścUlose 
zarzutów okazała sie i w tym, i i p. Studnioki wy­
liczał cztery tysiące nazwisk lodzi aredukowanych 
z magistratu. Okazało $ię, że zredukowana 2292 łu­
dzi ; zarzucono, ie zwolniono 312 osób r przyczyn 
politycznych — okazało się, że było tylko 19 zwol-
N I N I M b, a i tych 14 zwolniono na podstawie opinii 
lekarskiej. Większość zwolnień miała miejsce aa 
czasów urzędowania prezydenta Koirlałkowskicgo. 

Prokurator twierdził również, ie nieścisłe i nie­
zasłużone są zarzuty co do elektrowni. 

Kończąc twe przemówienie, prokurator przypo­
mina opinię o p. Starzyńskim, wyrażoną przez pre­
miera Składkowskiego I b. premiera Bartla 1 wy­
raża oburzenie, ie przeciwko p. Starzyńskiemu wy­
toczono jedynie plotka — nie oparta, na dowodach. 

,Ce> do wyiniaru kary prokurator oświadcza, i ł 
zdaje sie na opinię Sadu. 

Przemówienie prokuratora skończyło sie o go­
dzinie 4-ej, po czym Sąd zarządził przerwę obia­
dowa. 

Po przerwie ubrał głos pierwszy * oskarżycieli 
prywatnych, adw. Skorzyński. 

— Nie jestem w stanie wartościować i porów­
nywać tych dwóch ludzi, którzy stoją, na różnych 
płaszczyznach. U oskarżonym szereg ludzi mówi en­
tuzjastycznie, chociał mówił dość daiwne rzeczy o 
twych przekonaniach politycznych. 

Prokurator przechodii do osoby oskarżyciela 
prywatnego, który nie urhylił się od odpowiedzi 
na żadne larauty, nawet podawane w formie plotki 
ray anonimu. 

Prokurator stwierdza, że w toku rozprawy „zgu-
hiliśmy oskarżonego", gdyż — jego zdaniem — linia 
oskarżonego była inna a inna, była linia obrony. 

Prokurator posuwa słę nawet dalej, rwierdzgr, 
że za plecami oskarżonego działały jakieś inne 
siły. 

Dalej prokurator stwierdza, ie piezac swą bro­
szurę p. Stadnicki był bardso niedbały, CL w. jest 
w niej — jak wykazał prtewad «»dowy — cały sze­
reg nieścisłości. Nieścisłości te miesacsg sif w aa-

Prokuralor porusza zarzuty tajemniczych sam, 
WYPŁACANYCH przeg kartel. Zdaniem jego owe sumy 
redukuję się jedyni* do P Ó Ł mi l iony ałotyrh, wpła­
conych przez drożdżownie na ręceWanuaza Radzi­
wiłła na cele wyborcze. Zdaniem prokuratora, na 
polityce D R O I D I O W T J straty nic ponosili konsumenci, lecą ci, którzy się starali a koncesje. Prez. Starzyń­
ski, będae WIC . M I N I S T R E M SKSRLNI. ud«leh'ł , | W I R kon­
cesje na droidiowitie, praei co uzyskał ebniikę cen 
drożdży. 

Zdaniem prokuratora, stawianie zarzutu p. Sta­
rzyńskiemu, ie nie eheiał popierać ludzi z protekcja 
nie jest zarzutem, )eca' P O E L , U » L A . 

— Prt r ruo ih i * d» | ł |W Iwiadk*, Kjfe*)ew«luegp. 
którego zeznań tak wiele przywiązuję wagi obrona, 
prokurator zaznacza, iż jest to świadek, który kła­
mał, gdyż jego poprzednie zeznania składane w śledź 
twie aa aprseczne • tym, re mówił edw. Klersnow-
ski. Prokurator przypuszcza, że Kurzewski chciał 
kartel szantażować, bo był w ciężkich warunkach. 
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IDARIENIA 1 WYPADKI 
(—) W Stanach Zjednoczonych i lość bezro­

bo tnych znowu wzros ła do 6 i pół mi l iona . 
(—) Wobec u p ł y w u 200- tygodt i iowSgo oki* 

su wyczek iwan ia robotn icy , k t ó r z y ukończy l i # 
la t życ ia lub s t r ac i l i dwie trzecie- zdolności »< 
pracy mog}i> wno* ić do ubezpieczalni roszczeni* 
0 wyp ła tę e m e r y t u r y s tarcze j lub inwalidzkiej 
w s tosunku do swoich dotychczasowych zarob­
ków . 

(—) N a w a l n y m zjeździe Lube lsk ie j Izby Ad 
wokaek ie j , obe jmu jące j wo jewódz two lubelskie 
1 wo łyńsk ie , oraz o k r ę g sądu okręgowego w R* 
domiu , dz iekanem rady wyb rano adw. Zarembę 
z Lub l i na . Do władz izby wyb rano wyłącznie 
Po laków. 

A d w o k a c i Polacy zg łos i l i wn iosek o wykoW 
nie uchwał walnego zgromadzen ia Zw iązku Ad 
woka tów Pańs twa Polsk iego z dn ia 8-go maj» 
r.b. o zmnie jszeniu i lości żydów w adwokatu­
rze do l iczby odpowiada jące j ich procentowi D» 
z iemiach polsk ich oraz o zamknięc iu l i s t y apli 
kan tów adwokack ich żydów i o zapewnieniu ti 
w o k a t o m Po lakom większości we władzach k»* 
porac j i . * 

(—) N a posiedzeniu W y d z i a ł u W y k o n a w e * 
fł> W o j . K o m . Pomocy Bezrobo tnym postano 1 

wiono podziel ić mie jscowośc i n a 3 ka tegor ie s** 
wek. W d. 19 bm. zostanie urządzona zbiórki 
publ iczna na Pomoc Z imową. 

(—) J u t r o pos iedmiodniowej p rzerw ie wzn* 
w iony zostanie proces p rzec iwko Romanow i J * 
b łońsk iemu, b. p rezydentowi m. Pabianic. 

G łówn i świadkowie oskarżen ia zbadani zo­
staną j u t r o . W y r o k spodziewany jest w przysz­
łym t ygodn iu . 

(—) Złote K rzyże Zas ług i o t r z y m a l i : pp. : 

Z y g m u n t Chudzyńsk i , dyr. K K O m. Ł o d z i Wik 
t o r H a w e l , nacz. wydz. wo jakowego w Urzę­
dzie W o j . (po raz drugi) starostowie powiatowi 
Tadeusz Rc ind l z Brzez in , N i iankowski z Wi< 
lun la , Kaczorowsk i z Kon ina , dr Pa jdak z Łę­
czycy, śp. radca Stan is ław Szer, sędzia handlu 
w y K a z i m i e r z Roazak, dyr. A . Z i m o w s k i i pro/. 
BolechowskL 
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Niebezpieczna maszyna. 

Reprezentanci ffl spółdzielni pracowniczych 
na zjeździe w e Lwowie. 

LWÓW, 3.12. — Na dzień 12 « 13 gru-
dnU rf>. został z w o ł a n y do Lwowa walny 
zjazd delegatów Związku Spółdzielni i 
Zrzeszeń Pracowniczych (Warszawa, Trę­
backa 10, m. 11). 

Porządek zjazdu przewiduje sprawozda 
nia za okres ubiegły z działalności Zwią­
zku, oraz referaty omawiające najaktual­
niejsze zagadnienia pracowniczej spółdziel 
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Trochę się przetarło.., 
STAN POGODY W ŁODZI 

ŁÓDŹ, 3. 12. — Dziś o godz. 9-ef ran» 
temperatura w śródmieściu wynosiła 3 sto-
nie powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej n?) 
niższa ciepłota wynosiła plus 2 stopnie. Ci­
śnienie barometryczne spadło do 738 millm** 
trów. Mimo miejserjwych przejaśnień ocze­
kiwać należy opadów. 

Wiatry południowo-wschodnie 1 wscho­
dnie. 

czości kredytowej, budowlano-młcszka 

cy. 
Na zjazd przybędzie ponad 1000 deb 

gatów,' reprezentujących 523 zrzeszon* 
spółdzielnie pracownicze. 

Zjazd budzi duże zainteresowanie p"' 

5 łym ekranie 
były widoc 
nie dla put 

Składan 

śród działaczów ruchu zawodowego 
dziełczego. 
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P O W Y B U C H U S T R A J K U SI-A-l 

KRONIKA POOOTOWIA RATUNKOWB«Ojw pg*; u k A H HI AC i* A K T / D E ^ V y c H 
— Drug i wypadek p r zy pracy zaszedł w car 

._. .i tt ,.i llłnirnsza 27-j'. 

z zarzutami gen. Żeligowskiego, w «praw:e skiei 16L 

ŁÓDZ, dn. 3 grudnia. — 47-letnl Wak s man 
Icek, robotn ik f a b r y k i „Gen t l eman" przy ul . L i 
manowsk ieso 156 podczas p racy uderzony ro-
stał żelazem w głowę, nieostrożnie stanąwszy 
p rzy maszynie. Waksman doznał t łuczone! ra ­
ny czoła. Opa t r zy ł go lekarz pogotowia . n a k l i 
daJac szwy na ranę, po czym przewióz ł poszko 
dowanego do iego mieszkania p rzy u l . Zgier-

ZYCIE PABIANIC 
Kradzież w f-rmie „Polana" 
Złodzieje skradli narzędzia elektrotechniczne. H 

W nowobudujace j się na terenie d a w n j - l i (e | okazji u raczy ł ( I , obf ic i , alkoholem. Nast«p 
zak ładów R. K ind lera p rzy u l . T raugu t ta 4 f i r­
mie „Po lana " dokonano onegdaj k radz ieży . Nie 
znani sp rawcy dostal i się w porze nocnej do 
budynku f i rmy , skąd skrad l i różnego rodzaju u.i 
rzędzia elektrotechniczne war tośc i oko ło .'(W 
z ło tych . Pol ic ja już jest na t rop ie sp rawców 
kradz ieży. 

BIL S W O J A ZONĘ. 
Po l ic ja spisała pro tokó ł Grabarzow i Józefo­

w i z u'. Mie lczarsk iego 3 za to, że będąc w 
stanie p i j anym na tejże ul icy bit t w o j ą ż o n ; . 

WYKRYTE KRADZIEŻE. 
Na zabawie s t rze leck ie j w D łu tow ie obecne 

:nu tamże por. Szypu le skradziono płaszcz o ł l 
cerski . |ak zdołano ustal ić, k radz ieży płaszcza 
dokonał n ie jak i Czeka lsk i M icha ł , zamie-zka ly 
we ws i D ą b r o w a gminy D ł u t ó w . S taw iony 
p r z e d sąd s k a z a n y o n z o s t a ł na 3 mies. a re-
&ztu z zawieszeniem na 2 lata. 

K iUel |e rzy bez stałego miejsca zamieszka­
nia skrad ł garderobę i radio z mieszkania M 
Nowińsk ie j i u l . Z a m k o w e j — w s z y s t k o Ucz-
nei war tośc i oko ło tys iąca z ło tych . Pol ic ja ry­
chło z łapała z łodzieja, w rezu' tacie czego KH-
tel o t r zyma ł w y r o k s a d o w y : 6 miesięcy w|ęz ; e 
nia z zawieszeniem na 3 la ta. 

U k a r a n y został równ ież 6-ciomiesięcznym 
t y m razem bezwzg lędnym aresztem Mazepus 
Edward , mieszkaniec ws i S lą tkowlce pod Pabta 
nicami za przywłaszczen ie sobie roweru . 

B a r t t o m i e j c z y k Stefan, zamieszkały p r z y u l . 
Ży tn ie j 27 us i łował skraść przędzę z fab ryk i 
Gutgolda p rzy u l . Bocznej 5. Schwytano go Isd 
nak na gorącym uczynku i przędzę odebrano. 

Ponadto Sąd Grodzk i w Pabianicach ukar; i ł 
go za ten czyn 6-cio miesięcznym bezwzglęJ-
nym więzieniem. 

W E S O Ł Y W I E Ś N I A K . 
Gustaw Hole. mlesz' a n i e : ws i Czyżcmlnek 

nie w sianie n ie t r zeźwym a w a n t u r o w a ł sie na 
ulicy Z a m k o w e j . Osadzono go w areszcie miel 
• k im co wytrzeźwienia, przy równoczesny™ 
spisaniu protokółu. 

D O K Ą D P Ó J D Z I E M Y D O PRACY. 

Mie jsk ie K i n o . Ośw ia towe Przy u l . Gdań­
skie) „ T r u x a " f i lm cy rkowo-sensacy jny . 

„Ursus" przy ul. Długosza^ 27-3! . | _ ŁÓDŹ, 3. 12. — W dniu dzisiejszym roz 
gdzie oparzony z o s t t l w r z ą t k i e m z kadz i 27-!el 
ni robotn ik Dzlegiela And rze j , zamieszka ły przy 
ul . Wó lczańsk ie j 147. Dziegiela uległ oparze­
n iom I I stopnja obu nóg. Opa t r zy ł go leka-z 
pogotowia i odw ióz ł do domu. 

— W bramie p r zy u\ Hok ic ińsk ie j 11 otru ła 
się karbo lem w celach samobójczych 23-letuia 
robotnica Z ió ł kowska - Mis iak Longina, zamie­
szkała p rzy ul. Rokic lńsk ie j 37. Desperatkę w 
stanie c iężkim przewiez iono kare tką pogotow.a 
do szp i ta la Ubezpieesaln i . 

— 56-letni Tomasz Tomczak robotn ik zamie 
i i k a l y p rzy ul . Radomskie j 11, pob i ty został w 
N O C Y , gdy powraca ł do domu. Zg łos i ł się on w 
loka lu U - G O komisar ia tu PP , prosząc o P O I N O L . 

W e z w a n y '-ekarz pogotowia opa t rzy ł Tomczy ­
k o w i rany luku p r a w e j b r w i i grzb ie tu N O S A , 

po c z y m pob i ty udał się do domu. 
— Bron is ław Czcionek, lat 34, zamieszkały 

p rzy u l . Pomorsk ie j 118, został napadnięty przsz 
i.iei.nanego mu osobnika k t ó r y zadał mu rurę 
ciętą nożem w okol icy prawego b iodra. Czc io­
nek p r z y w l ó k ł się do domu i tu w e z w a ł l e k i -
•aa pogotowia, k t ó r y udziel i ł mu pierwszej po 
mocy. Stan rannego nie Jest g roźny . 

począł się strajk w drukarniach akcydenso-
wvch i introligatorniarh na terenie Łodzi. 
Obejmuje on kilkadziesiąt mniejszych i wiek 
szych przedsiębiorstw. Strajk wybuchł na tle 
zerwania pertraktacyj oraz odrzucenia pro­
jektu stabilizacji plac na pewnym poziomie. 

Jak się dowiadujemy, właściciele drukarń 
wyrazili w tej sprawie opinię, z której wy­
nika, że nie mogą podciągnąć ogółu druka­
rzy pod pewien żądany poziom płae. kieru­
ją się natomiast w udzielaniu podwyżek czę 
sto indywidualnie wobec różnych uzdolnień 
i kwalifikacyj. 

Dotychczas strajk ma jedynie charakte' 
luźnego zatargu, inspekcja pracy bowiem ni* 
podjęła żadnych prac arbitrażowych. 

Wcfoec takiego stanu rzeczy strajk 1 ]«jl 
go kontynuacja uzależniony jest jedynie o' 
tego lub innego stanowiska strajkujących dru 
ikarzy. 

W F A B R Y C E „ L E O N O W I T " B E Z Z M I A N -
ŁÓDŹ, 3. 12. — W fabryce wyrobóW 

azbestowych „Leonorwit", ul. Stanisjawa 2. 
strajk 150 robotników utknął na martwym 
(Wabcie. 

ZYCIE ZGIERZA 

Komasacja gruntów ornych 
na drodze realizacji. 

Karawan obsypany kamieniami 
HlEZWlftft&S ZAf$CI£ NA POGRZEBIE BI 

POWIEŚ 

Zamy 

W obrębie te ry to r i um Zgierza leżą poza 
placami budow lanymi również g run ty orne, na­
leżące do mieszkańców naszego miasta, t rudnią 
c i eh się ro ln ic twem. Ziemie te przeważnie cią­
gną sie od granicy te renów budowlanych d ł u ­
gimi pasami d o granic miasta. Pasy te praw­
dopodobnie sku tk iem podzia łu w rodzinach w ł a 
ściciel s ta ły .się wąsk ie i n iewspó łmiern ie d łu ­
gie. B y w a j ą „ r o l k i " na 3 km. długie i w ą s k i * , 
że wozem wyk ręc i ć nie można. W tych w a ­
runkach uprawa ro l i by ła ut rudniona i mafo 
wyda jna . 

Wobec tego t r zeźwo myś lący w laśc i c i ee 
t ych podmie jsk ich g run tów łącznie z Zarządem 
M ie j sk im poczyn i l i s tarania celem p rzep rowa­
dzenia scalenia g run tów. 

Jakoż osiągnięto w tej kwes t i i porozumie­
nie wśród większości właścic ie l i i łącznie z 
Zarządem Mie j sk im wys łano do w ładz prośbę 
o przeprowadzenie scalenia. Obecnie sprawa 
staje się aktualną. W tych dniach mianowic ie 
baw i ł w Zgierzu komisarz ziemski na pow. Lu­
dzki , ł ęczyck i i brzeziński p. Ś l iw ińsk i , k t ó r y 
przeprowadz i ł na miejscu wstępne badanie grun 

' Spra-

7 (VDŻ dn ia 3 g rudn ia . — W dniu wczo ra j -
Sad Grodzk i r ozpa t r ywa ł n iezwykle za ja­

d ły " "n iespotykany nawet wśród na jbardz ie j za­
ciek łych p rzec iwn ików ak t zemąty, j aką odpła­
c i ła sie rodz ina Kolmanowiczów, swemu zniena 
w idzonemu w r o g o w i Szajdbwasserowi. 

Porachunk i między s t ronami c iągnęły się już 
od k i lku l a t . 

Szajdbwasser by ł loka torem Ko lmanowiczów 
nie p łac i ł za komorne i stąd między n i m i nie 
nawiśc i , napaści, i n t r y g i , b ó j k i i sp rawy sądo­
we. 

I W osta tn im czasie Kalmar .owicz o t r z y m a ł aż 
t rzy w y r o k i , skazujące go na aroszt. Uważa ł , 
że jest to sprawka znienawidzonego loka to ra i 

[ postanowi ł się srogo na n i m zemścić, 
l a ' Okaz ja niedługo sama się nadarzy ła , 

razem dość drażMwa 1 t n j d n do ' ^ " ^ U m a r ł n a j s t a r s z y , „ Szwajdbwassera, 
ze wg lędu na rożną w » r t j j * ^ ^ | 
na sam ich podziel na P " 1 " " 
k i . W y s u w a się równ ież sprawa przeprowadze­
nia na terenach sca len iowych nowych dróg, by 
każda działka mia ła swobodny dostęp. W s z y ­
stko to w y m a g a sol idnego wykonania i d u ż j i 
pracy. Obecnie też rozpocznie się realizacja 
planu skomasowania gruntów ornych w Zgierzu. 

I z rae l , młody, dwudz iesto le tn i kawa le r . Ojciec 
by ł w rozpaczy. Czedł z łamany za ka rawanem, 
nie zdolny myśleć o n i czym, bdy naraz na rogu 
przy zbiegu u l ic Lo tn icze j i Zg ie rsk ie j , wszczę 
to s t rasz l iwe zamieszanie aż konduk t musia ł 
się zat rzymać. 

X a sto jącej na posto ju dorożce stał Ka l t na -
nowricz Miche l i wraz z matką Chana i s iostra 

m i Surą i Es te rą Woksberg . 
Jak się okazało, oni to b y l i przyczyną awan­

t u r y . 
Wszyscy czworo, widząc Szajdbwassera, zJ 

częli m u złorzeczyć, wymyś lać 1 przek l inać, aby 
za te w y r o k i ,k tóre o t r z y m a l i , w ten sam spo­
sób odprowadzał wszys tk i ch swoich synów i W 
go najmłodszego.. . 

N ie dosyć na t y m , Miche l Ka lmanowicz i * 
cząl bić ba tem konie u k a r a w a n u i wymachiwał ' 
n i m nad uczes tn ikami k o n d u k t u a potem wr; 
z kob ie tami począł rzucać kam ien iam i i p ia 
k i e m w orszak żałobny. 

Dop iero po l ic ja uspokoi ła zaciet rzewionych 
w a n t u r n i k ó w . 

Spisano w s z y s t k i m p ro tokó ł i w dn iu wcz° 
r a j s z y m sprawcy zajścia s tanęl i przed sądem-

N a rozprawę powołano BI świadków, w i n ' 
oskarżonych została udowodniona. Miche la K»r 
manowicza skazano na 9 miesięcy aresztu i 
zł op łat sądowych, a jego matkę Chanę i s , ( 

strę Surę Ka lmanowicz na 6 m. aresztu i M 
30 zł opłat sądowych kaadą. 

Ze wzg lędu na w y j ą t k o w ą złośl iwość I zt>-* 
chwals two oskarżonych sąd żadnemu z nich m 
ry nie zawiesi ł . 

Bocian 

- ^ I . i y Gospodarz pow. łódzkiego przy jecha ł do j tów, celem zor ientowania się w S Y T U A C J I 

.biaiiic dla załatwienia swoich spraw 1 p rzy • wa bowiem scalenia jest ogromnie ważną, a u 

W WALCE Z WYZYSKIEM ROBOTNIKÓW. 
Onegdaj podinspektor pracy P a w ł o w s k i prze 

prowadz i ł inspekcję farb iarn l Berka Fuchsa, ' i i . ' 
Dąbrowsk iego 33, sporządzając protokó ł za nie 
honorowanie przez f i rmę orzeczenia komis j i Roz 
jemczej z dn. 2.8. 1937 r. oraz wyznacza jąc roz I 
prawe karną. Następnie s twierdzono, że w l a > | ŁÓDŹ, 3. 12. - Donosiliśmy przed trzema dma-
biarni tej to leruje się nadl iczbowe godziny od • wyłowieniu i rzeki Ner, we w n tę ł i ł aos j , P* 
7 rano do 19. p rzy czym robotn icy nie mają Jo k ^ o c i r e , « r « n « s.er«fckK *««* «™<"°* 
datkowego wynagrodzenia . , k » f'\ T 21\t tk ' 

Magazyn zaś tej i i r m y zna jdował sie w V * * £ l 
drewn ianym mieszkalnym domku przy ul. 1 Ma <"zcn.e p o l i r y j n . d o p « w . d « ł o Ho ustałem* maik, 
ja 17. Ła twopa lny mater ia ł stanowi ł niebezpie- »'op.oneg„ memowlec.a. Matką o k a . d . .,« 24-Iet„ a 
czeństwo dla mieszkańców tego domu. Na i l l ter Anna Andrzejrzakówna, zamieszkała we wsi B;ul j 
wencję Z w i ą r k u Klasowego Zarzą4zono U S L I N I Ę Jeśewskle, gminy Krokoriee, powiatu sierndzkieK". 
cie magazynu. córka ubogiego włościanina, panna. Przesłuch»H» 

na łące 
ISKIBf PANN^ 

prze* organa polieyjne, dziewczyna przymała ^» 
do popełnionej zbrodni dzieciobójstwo. Zeaiała^j-
w śledztwip, że dziecko urodziła na lakach, P̂ Ji' 
rhoflząc nad Nerem koło Feliksowa. Ze *" jiv 
i bólu nie panowała nad sobą i utopiła noworo^y 
nie rhrąr powrwać a dzieekiem do domu, * 

jako bezrobotna, była eicżarein. 
Policja przekazała Andrzcjczakówne 

-j i lowyra. 

Tak na?v 
biarz Ge 
sąg, nad 

\ Pomnik I 
V wiony w 
x\ Nowego 
Iznak wd; 
>przez I 

w Sta 



P u b l i c z n o ś ć w o b f o k u g a z u ł z a w i ą c e g o 

Pożegnanie z Wystawa Swiato 
Wesoły powrót z ostatniej zabawy 

Paryż, w grudniu, 
ob Oficjalne obliczenia ustaliły, iż Wysta-
*? zwiedziło ogółem 33 miliony osób. 

. Wpływy z dnia zamknięcia oddano na 
najuboższych miasta Paryża. Ostatniego 
dnia sprzeJano 224.065 biletów wejścio­
wych. 

• Przed samą godziną 23-cią, wyznaczo-
" ł jako moment zakończenia Wystawy ro­
to 1937, stanął przed okienkiem kasy od 
'tony Trocadero'a jakiś wesoły pan. Pro­
wadził pod rękę młodą damę. 

. — Przyprowadziłem żonę, to znaczy 
m<>ją połowicę. — zwrócił się do kasjera— 
Proszę przeto nie o dwa bilety, lecz o pół­
tora. 

Ale kasjer pozbawiony zmysłu humo­
ru, prośby ostatniego gościa nie spełnił, 

k Dzień pożegnalny na Wystawie oblany 
*został łzami: w zbyt pośpiesznie zwijają­
cym się Pawilonie Zimna uszkodzono je­
dną z maszyn, wytwarzających sztuczny 
mróz, na skutek czego rozpełzły się wśród 
tłumu gazy łzawiące, powodując masowy 
płacz i pokrywając ciastka i owoce w bu­
fecie. 

Naczelny inspektor de Sercy zarządził 
natychmiastowe zabicie deskami pawilonu, 
Publiczność z zapuchniętymi oczami poszła 
szukać pociechy gdzie indziej. 

Melancholijny nastrój, towarzyszący 
Wszelkim rozstaniom, przebijał wśród ogól-

atmosfery. 
T Dowodem, iż pragniono się rozweselić 
fot, że stosunkowo największym powodzc-
liem w ostatnim dniu cieszyły się bary i 
Park Atrakcyj. 

Inne, „wyższe" umysły, gromadnie cią­
gnęły do urządzeń, popularyzujących wie­
dzę, a więc też chciały rozproszyć ponure 
myśli. 

W Planetarium, na przykład, było tło­
czno. Po wygnieżdżonym sklepieniu nie­
bios przemykały świetlne strzały, a wzru­
szony końcową prelekcją speaker ze zdwo 
jonym zapałem tłumaczył bieg ciał niebies­
kich, wzajemny stosunek słońca, ziemi, 
księżyca i znanych wszystkim konstelacyj 
w"zależności od pór roku. 

, Telewizja miała licznych amatorów. 
i Dwóch rozmówców, zamkniętych w odlc-
'Iffłycn od siebie kabinach telefonicznych, 

oglądało wzajemnie swoje oblicza na ma­
łym ekranie w czasie rozmowy. Odbicia ich 
były widoczne i na innym większym ekra­
nie dla publiczności. 

Składano pożegnalne wizyty „Człowie­

kowi ze szklą", przyglądając się jeszcze 
raz cudowi wewnętrznej budowy, krąże­
niu krwi i uderzeniom serca. 

Jeszcze inni oderwać się nie mogli od 
„mikroprojekcji". Intensywne życie, ukry­
te w kropli wody, wprawiało w zdumienie. 
Natomiast wielu amatorów sera nie chciało 
oglądać niezliczonych galerii i korytarzy, 
niewidocznych dla oka, a jednak budowa­
nych przez mało apetyczne żyjątka w każ­
dym sfermentowanym i niekoniecznie już 
„chodzącym" serze. 

Wielu zwolenników silnych sensacyj, 
nie mogąc dłużej zwlekać ostatniego dnia 
realizowało nurtującą ich dawno chęć za­
znania emocji skoku ze spadochronem. Nie 
były to jednostki najodważniejsze, prze­
ważnie więc stawały nad 62 i pół metro­
wą przepaścią z błędnym wzrokiem i bla­
dą twarzą, . radzi cofnąć się w ostatniej 
chwili. Lecz było za późno. Mocno uwią­
zany, każdy przeżył dramatyczną emocję. 
Zresztą przez cały czas trwania wystawy 
wypadku nie było. 

Tymczasem w kolejce górskiej, na mły­
nach diabelskich, huśtawkach, obracają­

cych luuzi nogami do góry i głową na dół, 
na mostkach, gdzie orkanowy wiatr zmia­
tał przechodzących i w innych równie we­
sołych miejscach rozlegały się wybuchy 
śmiechu i krzyki. ' 

Na zakończenie urządzono wręcz ba­
jeczną apoteozę świetlną. Podobnych fa­
jerwerków nie widziano do tej pory. 

Gdy zgasła ostatnia lampka na wieży 
Eiffla dozorcy pod kierownictwem dyrek­
tora Bascle'a który od dnia inauguracji 
miał sobie powierzoną odpowiedzialność 
za niezakłócony spokój nocny na terenach 
Wystawy, w sposób kurtuazyjny, lecz 
energiczny zaczęli przynaglać do wyjścia 
ociągającą się publiczność. 

Gdy reszta gości opuściła nareszcie 
Wystawę, konduktorzy kolejek, obwożą­
cych gości, wymachując trójkolorowymi 
chorągiewkami, powiewającymi na wago­
nikach i śpiewając na całe gardło, urządzi­
li sobie raz przynajmniej przejażdżkę dla 
przyjemności. 

Bez przystanków, dzwonków i pasa­
żerów objechali jeszcze raz tylokrotnie od-
hyta trasę. Floriański. 

Wsfrząsafąca t r a g e d i a n a obczyźnie 

Obrady Fidacu w Paryżu. 

I lef to robotników polskich opuścić mu­
siało kraj rodzinny, by udać się na tułaczkę 
do obcych krajów za pracą. Wielu z nich 
pozostawiło w Polsce żony i marzy tylko 
o tym, aby jak najprędzej zagospodarować 
się jako tako i ściągnąć z Polski żonę i 
dzieci. Trwa to czasem całe lata. Zato gdy 
cel zostaje osiągnięty, cóż to za radość w 
duszy biednego tułacza, że nareszcie może 
połączyć się z ukochaną żoną. 

Taki radosny moment przeżywał rodak 
nasz, Władysław Gudkowski, lat 45, za­
mieszkały w Vitry sur Orne. Gudkowski 
oczekiwał w tych dniach od tak dawna 
upragnionego przyjazdu żony. Przyjazd 
ten został poprzedzony nadejściem na dwo 
rzec towarowy przesyłki meblowej, stano­
wiącej cały ruchomy dobytek Gudkow-
skich. W dniu, w którym Gudkowska miała 
przyjechać, robotnik udał się z małym wóz 
kiem ręcznym na dworzec w Rombas, by 
zabrać ze sobą meble. Nie wiele to tam te­
go było, ale wózek był obładowany i dość 
ciężki, a droga z Rombas do Vitry szła pod 
górę. Gudkowski był tak uszczęśliwiony 
przyjazdem żony, że nie zwracał wcale uwa 
gi na zmęczenie. Serce wali ło mu jak mło­
tem. Ale Gudkowski pchał wciąż swój wó­
zek, nieczuły na ból, ślepy na wszystko co 
go otaczało, głuchy na wszystkie głosy od 
zewnątrz. Miał tylko w duszy obraz swej 
żony, która za parę godzin miała przybyć 
do niego. 

Tymczasem organizm nie wytrzymał 
nadmiernego wysiłku i na kilka kroków 

przed domem swym Gudkowski padł zem­
dlony na ziemię. Sąsiedzi pośpieszyli mu 
na ratunek i przenieśli do mieszkania, ala 
niestety śmierć nie dała długo na siebie 
czekać. Władysław Gudkowski zamknął 
oczy na zawsze, nie doczekawszy się przy­
jazdu ukochanej żony. 

Śmierć nastąpiła wskutek udaru serca. 
Dopiero wieczorem Gudkowska przyje­

chała do Vitry. I ona również cieszyła się 
myślą przez całą drogę, że nareszcie połą­
czy się ze swym Władkiem. Niestety za­
stała już tylko ostygłe zwłoki. 

Czyż można opisać rozpacz tej nie­
szczęśliwej kobiety? 

Oto tragedia, która jest tym bardziej 
wstrząsająca, że rozegrała się zdała od kra 
ju ojczystego, na obcej ziemi, wśród ob­
cych ludzi... 

Bezrobocie hańbiącą plamą 
• I n a obrazie współczesnego ustroju społecznego. 

W Domu Chemii w Paryżu odbyło się zebranie delegatów międzynarodowego zwią 
zku byłych kombatantów. Od lewej siedzą: 1) Mirosław Lokay (Jugosławia), 2) 
Maurice de Pratere (Belgia), 3) Generał Górecki (Polska), 4) Herman Hainhofer 
(Niemcy) 5) Jean Desbons (Francja) 6) Carlo Delcrobf. (Włochy), 7) CrosHeld 

(Anglia), 8) Lowrłtcz (Jugosławia). 

Zebrani na 4 synodzie plenarnym bis­
kupi australijscy wydali do wiernych współ 
ny list pasterski. Na wstępie zajmują się bi­
skupi plonami ostatniego synodu, który od 
był się w r. 1905. Wyniki prac synodu za­
znaczyły się nie tylko w postaci wzrostu 
liczby wiernych, diecezyj i parafij, ale i roz 
budową instytucyj wychowawczych i cha­
rakterystycznych, rozbudową katolickiego 
życia organizacyjnego. 

Treścią listu pasterskiego jest przede 
wszystkim rozpatrzenie najbardziej palą­
cych zagadnień społecznych Australii. I tak 
zajmują się w pierwszym rzędzie .sprawą, 
która przybiera ostatnio w Australii kata­
strofalne rozmiary, mianowicie masową 
ucieczkę, młodego pokolenia zwłaszcza, ze 
wsi do miasta, co w wielkiej mierze przy­

czynia się do obniżenia poziomu żyda ro­
dzinnego. Rozpatrując zagadnienie bezro­
bocia, zwracają biskupi uwagę na fakt, że 
jest ono hańbiącą plamą na obrazie współ­
czesnego ustroju społecznego i stanowi po 
dłoże na którym łatwo rozwinąć się mogą 
dążenia do naprawiania niedomagań fał­
szywymi środkami, niebezpieczniejszymi 
czasem od zła samego. Jest obowiązkiem 
rządów i pracodawców usuwać przyczyny 
niepokojów, zapobiegać powstawaniu du­
cha oporu i zapewnić pracownikom pełną 
sprawiedliwość w wymiarze świadczeń. 
O ile nie mają się szerzyć wśród warstw 
robotniczych prądy rewolucyjne, muszą 

być wszyscy w całym tego słowa znacze­
niu sprawiedliwie traktowani. 

STA WOIOWSM1 

MAGNAT 
P O W I E Ś Ć 2. 

Zamyślony Lincoln, 

Tak nazwał amerykański rzeź-
f biarz George Grey Barnard po­

sąg, nad którym pracował 10 lat. 
[ Pomnik Linccma zostanie tisla-
l wiony w murzyńskiej dzielnicy 
u Nowego Yorku — Hearlem, jako 

1 znak wdzięczności zq zniesienie 
\przez Lincchn ełer.Tlatówa 

< w Stanach ZjcdiK-rrcnych. 

Korski odwrócił się i zobaczył wysoką, młodą kobie­
tę, bardzo ładną brunetkę, ubraną niezwykle szykownie. 
Zbliżyła się ona do ich grupy i 2 uśmiechem patrzyła ia 
Korskiego. 

— Moja siostra, Iza! — ucieszył się Switomirski — 
Dawno pragnęła cię poznać, Arturze! 

Korski ucałował wyciągniętą rączkę z zaciekawieniem 
popatrzył na piękną pannę. Wiedział od Kowalca, iż Do-
io posiadał jedyną siostrę, która choć była niezwykle 

urodziwa, dotychczas nie wyszła za mąż. Również wie­
dział, że o ile ordynat nie cierpiał Doda, bardzo miie 
przyjmował swą ładną siostrzenicę. 

— Cieszę się z poznania kuzynki! — odparł, wpada­
jąc w swoją rolę. 

— Co za jazda!.. — zachwycała się Świtomirska, 
mierząc ciekawym wzrokiem „kuzyna". — Nie .spodzie­
wałam się nigdy... Kuzyn jest chyba jednym z lepszych 
jeźdźców na torze... Po podobnym wypadku, zwycię­
stwo... 

— Och! — zauważył skromnie. — Nie moja to za­
sługa, a „Ideała". Zaprzyjaźniliśmy się z nim bardzo, 
choć chciano nam przeszkodzić w tej przyjaźni. 

Dodo uważał, że najwyższy czas jest się ulotnić. 
— No, tak! — bąknął. — W każdym razie sukces 

świetny... Ale byłbym zapomniał Arturze. Jeśli po goni­
twach pragniesz zwiedzić stajnię, musisz uczynić to sam 
gdyż czuję się zmęczony. Zresztą, znasz Blaszczyka... 

— Ja również, nie czekam na koniec gonitw — od­
parł, gdyż nie uśmiechało mu się zwiedzać stajni — 
udam się do domu. Odłożymy to na inny raz... 

Doda zadowolniła widocznie ta odpowiedź, skinął 
lekko głową i znikł. 

Korski pozostał sam na sam z ładną panną. 
Chociaż zamieniali teraz ze sobą banalne, światowe 

frazesy, uderzyło go, że nadal przygląda mu się natar­
czywie. Jakby pragnęła przeniknąć go do dna, łub chcia­
ła coś mu rzec, lecz w ostatniej chwili brakło jej odwagi. 

Cóż to miało znaczyć? Czyżby kryła się za tym no­
wa tajemnica. 

I on ją obserwował i doznawał wrażenia, że musi być 
odmienna od brata. Lecz, jakież piękna panna. Iza mogła 
mieć na niego raczej Darskiego, zamiary? 

Nie dowiedział się tego. Bo, po pewnym czasie, po-
' ^nała go, r z i T - ^ c tylko znacząco na rozstanie: 

— Sądzę, że kuzyn odwiedzi mnie w najbliższej 

przyszłości... Mam... z kuzynem wiele do pomówie­
nia... A tu... swobodnie rozmawiać nie łatwo.. 

Skłonił się i znów ucałował arystokratyczną, wąsx^ 
rączkę. Ocli, z nim nie zobaczy się nigdy, a z Darskim 
może ją spotkać znaczne rozczarowanie. Cóż go to ob­
chodziło. Dość się popisał, a Darski za stworzoną mu 
reputację, powinienby mu chyba wypłacić specjalne ho­
norarium. 

W chwilę później, Korski, syt triumfu, powracał sa­
mochodem do pałacyku. Sam teraz śmiał się ze siebie 
w duchu, że dał się porwać temperamentowi i z powo­
dzeniem odegrał rolę znakomitego sportsmana i wielkie­
go pana. Nie martwiło go nawet, że w tym charakterze 
nie zobaczy wyścigów. Jednego mu było żal — „Ideała" 
Ale, zanim opuścił gonitwy, pożegnał się czule z kapry­
śnym ogierem. Czuł słabość do tego konia i dzięki n'e-
mu spotkała go jedna z najfantastyczniejszych przygód 
jego życia. Lecz, czyż całe życie Darskiego obecnie, nie 
było fantastycznym snem? 

ROZDZIAŁ VII. 

C O D A L E J ? 

Tegoż wieczora, musiał Korski opowiedzieć księciL 
szczegółowo o swoich przygodach na wyścigach. I w i ­
dać było, że wiadomość o niezwykłym sukcesie, odnie­
sionym przez „siostrzeńca" dumą napełniła sparaliżo­
wanego magnata. Kilkakrotnie kazał sobie powtarzać 
przebieg gonitwy, wreszcie zapytał: 

— Gdzieś ty się tak nauczył jeździć, mój drogi? Do­
prawdy, nie spodziewałem się nigdy... 

Korski, oczywiście, skromnie przyjmował te pochwa­
ły. Nie nadmienił też nic księciu, nie chcąc zaostrzać sy­
tuacji, o „kawale", jaki mu urządził Dodo, wspólnie 
z trenerem. Niechaj, prawdziwy Darski, sam się rozpra­
wia z nimi. Natomiast, opisał swe spotkanie z Izą Świto­
mirska a opowiadanie jego o znajomości i rozmowie 
z piękną panną, nic mniej zainteresowało widocznie Ho-
ryńskiego, niźli relacja o poprzednich sportowych trium­
fach. 

Niby od niechcenia, rzucił Korskiemu zapytanie, jak 
mu się podobała jej uroda, a gdy ten odparł twierdząco, 
dodał: 

— Iza to ładna i dobra dziewczyna... Jaka szkoda, że 
Dodo nie jest podobny do niej... 

Tu urwała się rozmowa. 
Następne dni upłynęły Korskiemu znacznie spokojniej. 

Choć książę napomykał, że dobrze byłoby, gdyby jego 
„siostrzeniec" pokazał się tu i ówdzie — gdy Korski wy­
kręcał się od tych reprezentacyjnych czynności pod ja­
kimś pretekstem — nie nalegał dalej. Cieszyło to rzeko­
mego Darskiego, który obawiał się zbytnio pokazywać, 
aby później nie poznano się na oszustwie. I tak za nadto 
widziano go na wyścigach. A na zgodę księcia wpłynęła 
może i ta okoliczność, że nazajutrz po pamiętnym wyści­
gowym dniu, pogorszyło mu się znacznie. Ogarnęła go 
senność i apatia — objawy pojawiające się od czasu do 
czasu, a których najwięcej lękali się lekarze, jako oznak 
zbliżającego się końca — i nie opuszczał swej sypialni, 
wciąż drzemiąc w fotelu. Nie jadał nawet obiadów przy 
wspólnym stole i nie przywożono go do hallu. 

Nie opuszczał więc Korski pałacu, co mu było wyso­
ce na rękę, załatwiając tylko rano interesantów przewa­
żnie nic nie znaczące figury. I tych na szczęście, było nie­
wielu — widocznie, nie zdążyła się jeszcze roznieść wia­
domość o hojności Darskiego, z jaką obdzielił zapomo­
gami różnych nawet wydrwigroszów, w czasie pierwsze­
go swego „urzędowania". Nie stawiali się ani admini­
stratorzy, ani buchalterzy — widocznie nie otrzymawszy 
od księcia odpowiedniego polecenia — a że i krewni nie 
odwiedzali Horyńskiego, zapewne bojkotując go za to, 
że odsunął ich od spadku — z tej strony Korski mógł 
być całkowicie spokojnym. 

Oczywiście, nie zgłaszał się i Dodo — a panna Iza 
oczekiwała widocznie jego odwiedzin. 

Korski odwiedzał tylko kilka razy na dzień „wu ja" 
w sypialni, ale na króiko, gdyż książę wciąż był senny 
i odwiedziny te ograniczały się na ucałowania go w ra­
mię i zamienienia kilku banalnych frazesów. Stale wy­
chodził stamtąd pod bardzo przykrym wrażeniem, gu)ż 
zdawał sobie doskonale sprawę, że Horyński gaśnie 
w oczach. Martwiło go to, nie z tego względu, by dzięki 
sugestii miał siebie uważać naprawdę za jego siostrzeń­
ca, a dlatego, że przez te kilka dni, spędzone w pałacu 
zdołał powziąć coś na kształt sympatii do tego nieszczę­
śliwego, chorego, a bardzo, w gruncie dobrego czło­
wieka. 

— Szkoda go... — myślał. — A jeszcze większa 
szkoda, że podobny majątek wpadnie w nieodpowiednie 
ręce! Gdyby go doslał ktoś rozumny, ile mógłby zdzia­
łać dobrego!" 
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Zycie Warszawy er kilku wierszach 

Na wydziale architektury Związek słu­
chaczów architektury zorganizował wysta­
wę rysunków i akwarel inż. arch. Eugeniu­
sza Srpaikowskiego. 

• • • 
Prace nad wykańczaniem pawilonów 

Muzeum Narodowego idą w szybkim iom-
pie. Prace zarówno wewnątrz jak i ze­
wnątrz gmachu będą wykończone w poło-

I wie przyszłego roku. Ogółem Muzeum bę­
dzie posiadało 70 sal (nie licząc sal Mu­
zeum Wojska). Muzeum będzie posiadało 
następujące działy: dział sztuki zdobniczej, 
który obecnie tylko w części jest dostępny 

: dla publiczności, galerię obrazów malar-
. stwa polskiego i obcego, mieszczącą się 
obecnie na Podwalu 15, działy grafiki, nu­
mizmatyki i rysunków. Poza tym specjalne 

| sale będą przeznaczone dla wystaw czaso-
jwych. Główne wejście dla publiczności bę-
i dzie prowadziło przez pawilon środkowy, 
ozdobiony wspaniałym portalem i hallem. 
Z dziedzińców znikną kupy desek i piasku. 

, Założone zostaną piękne ogródki kwiatowe 
dostępne dla zwiedzającej publiczności. Du 
żym powodzeniem cieszy się obecnie wy-

. stawa zbiorów egipskich, przywiezionych 
i przez wyprawę archeologiczną Uniwersy­
t e t u Józefa Piłsudskiego. Wystawę zwie­
dziło około 32 tys. osób. Pierwszy nakład 
katalogu został wyczerpany i obecnie bije 

i się drugi nakład. 
» • • 

Mieszkańcy Mokotowa złożyli władzom 
miejskim listę swoich postulatów inwesty­
cyjnych. M. in. proszą oni o wybudowanie 
boisk sportowych dla młodzieży i zieleń­
ców dla dzieci. Protestują zaś przeciwko 
budowie linii kolejowej do Służewca. 

• * * 
Wydział Opieki Społecznej Zarządu 

Miejskiego prowadzi przychodnię leczenia 
wad wymowy przy ul. Kruczej. Leczy się 
tam 100 dzieci, skierowanych przez leka­
rzy szkolnych w celu leczenia jąkania, se-
płtnienia, bełkotania itp. Przez poradnię 
w ciągu pięciu lat przeszło około 1.000 dzie 
ci, z których wyleczono 910. 

• * * 
W szeregu instytucji ma być w tym ro 

ku wypłacona gratyfikacja świąteczna w 
lozjniaize bądź miesięcznej, bądź dwuty­
godniowej pensji. M. in. Związek Pracow 
ników Bankowych podjął'starania o wy­

płacenie wszystkim bankowcom pensji 
świątecznych, niezależnie od umowy zbio 
rowej, która obejmuje tylko pracowników 

'7 większych banków warszawskich. 
•tf.' • • * » ą 

' Najbliższą premierą „Wielk ie j Rewii" 
będzie farsa muzyczna p.t. „Ts t ! Jasne!" 
z Olgą Obarską, Janiną Sokołowską, Józe­
fem Orwidem, Wojciechem Ruszkowskim, 
Stanisławem Siclańskim w rolach naczel 
nych. Teksty opracowują: flwiętopełk-Kar 
piński i Jerzy Walden. Następnie „Wielka 
Rewia" przygotowuje komedię muzyczną 
„Krawiec na Zamku", której sensacją ma 
być występ Lucyny Messal od szeregu 
lat nie oglądanej na scenach warszaw­
skich. Inne naczelne role kobiece obejmu­
ją — jak słychać — Helena Grossówna i 
Janina Sokołowska. W tytułowej roli ma 
wystąpić Eugeniusz Bodo, a poza tym 
przewidziani są na czele obsady: Józef 
Orwid i Wojciech Ruszkowski. 

• • * 
W najbliższych dniach Uniwersytet 

J . P. przystąpi do kapitalnego remontu 
spalonego przed kilku latu gmachu Mu­
zeum Zoologicznego. Znajdujące się tam 
zbiory gipsowe, które zapoczątkował Sta­
nisław August, przeniesione będą do pro­
wizorycznego baraku na dziedzińcu ubo­
cznym. Gmach zostanie odbudowany do 
jesieni przyszłego roku. Poza zbiorami znaj 
dą tam również pomieszczenie dwa insty­
tuty: historyczny i archeologiczny. 

KRATECZKI. 
Nerwowy Aleksander. 

K r z y k w b i u r z e 
Małe dzieci lubią bawić się w wojsko, 

w indian, w komórki do wynajęcia. Duże 
dzieci mają już inne upodobania' i bawią 
się w partie polityczne. Ostatnio partyj 
tych powstaje tyle, oo grzybów po deszczu. 
iKażdy, kto czytuje gazety i w kawiarni 
iplotkuje na polityczne tematy, uważa się 
za powołanego do założenia nowej parti i , 
•stronnictwa, czy klubu. Dorośli mężczyźni 
zawsze muszą mieć jakąś rozrywkę. Albo 
grają w karty, albo piją i kochają, albo 
„działają politycznie". Ta ostatnia namięt­
ność jesit niemal tak groźna jak karty. —• 
Wciąga człowieka całego bez reszty i nie 
.wypuszcza już ze swoich szponów. Dzia­
łacz polityczny domowego chowu marzy 
o wielkiej, dziejowej roli, którąby pragnął 
odegrać, chciałby zostać prezesem stron­
nictwa, a ponieważ stare nie chcą go wy­
brać, więc zakłada sobie nowe. Mniej wię­
cej co dziesiąty człowiek w Polsce posiada 
dziś własną koncepcję polityczną i mówi 
0 założeniu nowego, własnego stronnictwa. 
Istniejące nie odpowiadają mu w żadnym 
wypadku. Nie tylko dlatego, że ich pro­
gram różni się od jego programu. Przewa­
żnie te programy są jednakowo mętne. Ale 
przede wszystkim dlatego nie odpowiada­
ją mu istniejące ugrupowania, gdyż stano­
wiska prezesów są już tam poobsadzane. 
A. „działacz polityczny" swojskiego chowu 
jest ambitny i nie ściarpi, aby kto urny pia­
stował zaszczytne mandaty, sam zaś by 
miał się zadowolić rolą skromnego pionka. 
,Uwaza, że jego umysł jest nie mniej genial 
,ny, niż umysły innych „przywódców", że 
właśnie on, a nie kto inny, natrafił na wła­
ściwą ideę, która zbawi Ojczyznę. Że wła­
śnie jego stronnictwo powinno przycią­
gnąć szerokie masy i — w rezultacie bę­
dzie wybrany do sejmu, do rządu, dokąd­
kolwiek go zawiedzie bujna fantazja. 

Polityka, to jedyna dziedzina, w której 
kobiety odgrywają rolę niezwykle dodatnią. 
One bowiem są strumieniem zimnej wody 
na głowy rozpalonych „działaczy". Bubek, 
,w kawiarni z wielkim ferworem rozwodzą­
cy się na temat własnego programu „po l i ­
tycznego", snujący szerokie marzenia o 
£wej przyszłej karierze politycznej, po 
przyjściu do domu wraca na ziemię. 

— Gdzieś znowu tak długo siedział, sta 
ty durniu? — pyta czule żoneczka. 

— Ho-ho ! Wiesz-ty, kobieto, z kim 
mówisz? Wiesz-ty, kobieto, że zakładam 
własną, wielką partię polityczną I... 

— I radzę ci tylko przychodzić punktu 
alnie do domu, bo jak się za ciebie wezmę 
1 wałkiem wytrzaskam, to od razu wywieją 
ci z głupiego łba te wszystkie polityczne 
głupstwa! 

Mąż — wielki wódz in spe, zbawca kra 
ju , założyciel potężnej part i i , robi się ma­
lutki i , aby się pocieszyć, mruczy pod no­
sem: my rządzimy światem, a nami ko­
biety. 

Jak widać na obrazku, nie ma tak wiel­
kiego zła, któreby nie wyszło na dobre. 
Nie ma mianowicie tak energicznej żony, 

któraby mimowoli nie oddała usługi swe­
mu mężowi. Rzecz prosta, że mąż w daf-
szym ciągu cicho marzy o karierze polity­
cznej, po pewnym jednak czasie przerzuca 
się na brydża, a jego miejsca w marzeniach 
koncepcjach i kombinacjach kawiarniano-
politycznych zajmują nowi mężowie, by po 
upływie dłuższego czy krótszego' czasu 
znowu ustąpić miejsca następnym mania­
kom. 

Maniactwo to, dopóki nie wychodzi po­
za ramy kawiarni, nie jest szkodliwe. Cza­
sami jednak zdarza się, że natrafiwszy pizy 
padkiem na podatny grunt, przybiera roz­
miary nieco większe i rzeczywiście na po­
wierzchni ukazuje się jeszcze jedno no­
we stronnictwo. Zresztą, po paru miesią­
cach zapada się w nicość zapomnienia. 

H A N D L O W A ROZMOWA. 
Aleksander Rornes, z ulicy Przejazd, 

nie zajmuje się polityką, lecz handlem. — 
Jest handlowcem, posiada własne biuro, a 
do tego biura przychodzą klienci. 

Pewnego dnia zjawił się w biurze Bor-
nesa Stanisław Czapczyk. Miał jakieś pre­
tensje, towar mu nie odpowiadał, warunki 
płatności były niewłaściwe, słowem pre­
tensji miał dużo i długo je wyłuszczał.— 
Bornes odpierał je, jak mógł, rozmowa han 
dlowa przemieniła się następnie w kłótnię 
całkiem ordynarną, aż w pewnej chwili Bor 
nes złapał krzesło (biurowe) i rozbił je na 
głowie Czapczyka. 

Sąd skazał Aleksandra Bonnesa na sto 
złotych grzywny lub dwa tygodnie aresztu. 

Jerzy KrzecW. 

Szkło w ustach aresztanta. 
• i u c i Ą z u w r cosc z t M t m z A t r r * mm 

Z Gdyni donoszą: 
Eugeniusz Warszawski, mieszkaniec 

stołecznej Warszawy (Siedlecka 6) , źle 
się czuł w prowincjonalnej dziurze aresz­
tu gdyńskiego przy ulicy Starowiejskiej 50. 
Osadzony za coś tam do czasu na dechach 
grymasił okrutnie, nic pozwalając zmrulyć 
oka współtowarzyszom niedoli w zakrato­
wanej celi. 

Co chwilę żądał widzenia się z „w ła ­
dzą". 

Gdy reprezentującego na terenie aresz­
tu stolicę p. Warszawskiego jako tako 
uspokojono, biedak popadł w zadumę. 
Przez czas jakiś niesforny pensjonariusz 
siedział za kratą nie wadząc nikomu, po 
chwili jednak do uszu współtowarzyszów 
aresztanta doszły jakieś dziwne zgrzyty. 
Ktoś spojrzał w kierunku pryczy Warszaw 
skiego i podniósł krzyk: 

— Aresztant najadł się szkła! 

Dyżurny policjant zaklął okrutnie: te­
go jeszcze było trzeba! Pogotowie! 

Przyjechał wóz opatrzony czerwonym 
kizyżem, a w moment później Warszaw­
skiego począł badać w ambulatorium le­
karz pogotowia. 

Zurnale mód 
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• £ # I D E A L N I E PRZVLEGA 
JEDVNIE NIESZKODLIWY 

Wr BOGACTWO ODCIENI 

F0RVIL 
Uczeń wypadł z pociągu 
Ciężko rannego znaleziono n a lorze. 

Ze Środa donoszą: 
Z pociągu osobowego, zdążającego z 

Ostrowa do Poznania, a przyjeżdżającego 
do środy o g. 9.17, wypadł koło wsi K i ­
jew, w powiecie średzkim, chłopiec 8-letni 
Henryk Bąk, zamieszkały w Sulęcinku i do 
jeżdżający codzień do szkoły powszechnej 
w środzie. Koledzy po przyjeździe pocią­
gu na stację Środa, powiadomili o nieszczę 

śliwym wypadku władze kolejowe. Odcze­

piono jeden wagon i lokomotywa udała się 
na miejsce wypadku, skąd zabrano bez-
przytomnego chłopca. Nieszczęśliwego od­
wieziono do miejscowego szpitala S3. M i ­
łosierdzia. Stan nieszczęśliwego jest bardzo 
groźny, odniósł on wstrząs mózgu i poważ 
ne rany na głowie. 

Pociąg wyjechał ze Środy ze znacznym 
opóźnieniem. 

JESIEŃ — Z I M A 
w wielkim wyborze poleca t 

Biuro „PROMIEŃ" 

Łódź Andrzeja Nr. 2 » M » 

H A M O - K 4 C I K . 
P I Ą T E K , 3 GRUDNIA . 
Warszawa I (Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. 
15.30 Win.limu.M i gospodarcze 
15.45 „Wielki święty i mali Indzie" — pogawędki 

dla dzieci młodszych — wygłosi Kornel Maku­
szyński 

16.00 Rozmowa t chorymi — te Lwowa 
16.15 Koncoct orkiestry rozrywkowej — • Łodzi 
16.50 Pogadanka aktualna 

17.00 Opieka społeczna nad umysłowo chorymi — 
odczyt (z Wi lna) 

17.15 KonccTt solistów 
17.50 Przegląd wydawnictw 

18.00 Komunikat śniegowy z Krakowa i wiadomo­
ści sportowe z Warszawy 

18.10 Muzyka z płyt 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Fragment słuchowiskowy „Napoleon" 
19.35 Duety — domra i gitara (z Wi lna) 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.01) Wie lk i koncert symfoniczny w wykonanju^po-

Konsultacja wywołała nowe zdziwienie: 
Warszawski okazał się nie fakirem, „ w c i ­
nającym" szkło na deser, lecz nieprzeciętr 
nym mistyfikatorem. Cwaniak warszawski 
„ jad ł " kawałek szyby tak umiejętnie, że 
zgrzytem i chrzętem żutego w zębach 
szkła wywołał gęsią skórę na grzbietach 
swoich kompanów w celi, którzy wszczęli 
alarm przyzywając profosa. 

Lekarz pogotowia nie stwierdził śladów 
jedzenia szkła w jamie ustnej i gardle mar-
kieranta, więc też zalecił Warszawskiemu... 
dalszy pobyt w areszcie. 

Dyżurny policjant w gdyńskim aresz­
cie do końca fatalnej nocy onegdajsrej nie 
zmrużył oka na swoim kłopotliwym poste­
runku... 

SOBOTA, 4 G R U D N I A . 
Warszawa I (Raszyn) 

ł inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka a p ły t 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja- dla azkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Wiązanka instrumentalna — płyty ' 
11.57. Sygnał czasu i hejnał • Krakowa 
12.03 Audycja południowa: 1. Melodie śl iskie — 

płyty, 2. Dziennik południowy, 3. W kopalni 
><>li — transmisja z Wie l iczk i 

13.00—15.30 Przerwa (programy lokalna) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 

13.45 Słuchowisko dla dzieci pt. „Przygody M i k a r l 
Zapa łk i " — c« Lwowa 

16.15 Recital skrzypcowy Wacława Niemczyka 
16.30 Pogadanka aktualna 

17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w W i l n ł ' 
17.50 Nasz program 
18.00 Wiadomości aportowe 
18.10 Pogadanka społeczna 
18.15 Szwedzkie pieśni ludowe — płytjf. 
18.30 Program na ju t ro , 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Audycja dla Polaków za granica; i 
19.50 Pogadanka aktualna * V 
20.00 Polską kapela ludowa Feliksa Dzłerfan&wH 

sk 

łączonych orkiestr: Polskiego Radia i Filhar­
moni i Warszawskiej 

W przerwie około g. 2 1 : Dziennik wieczorny 
1 pogadanka aktualna 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. 
przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 

23.00—24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raizyn, oraz: 
11.40 Muzyka z płyt — z Warszawy 
11.00 Motywy hiszpańskie — płyty 
15.00 Życie artystyczne 
15.10 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości aportowe lokalne 

13.15 Koncert rozrywkowy (audycja wymienna du 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 „Życie nie jest romansem" — parodia p o w W 

le i dla dorastających panienek — • Krakowa 
21.15 Muzyka taneczna w wykonaniu małej orkifts 

stry Polskiego Radia 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieetornego, 

pnealad prusy i komunikat meleorolocUzny 
23.00—1.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
11.40 Muzyka z pły t — z Warszawy 
15.00 O wszystkim po troszku 
15.10 Utwory na arkodeotn — pły ty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.18 Pogadanka gospodarcza dla kobiet pt. „ Z n a 

rzrn ic jarzyn w odżywianiu" 
18.25 Nowo nagrania rozrywkowe — płyty 
18.45 Rozmowa s radiosłuchaczami 
18.55 Odczytanie programu 
23.00 Muzyka taneczna — pjjrty 

Krakowa i Katowic) 
18.40 „Mechanizacja pracy" — P°8 adanka gospo­

darcza 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

TYLKO » 2 . 5 0 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
!z odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można 
od k a ż d e g o d n i a miesiąca. 

Ż w i r k i 2 (Karola) — U l , 182 -48* 
P i o t r k o w s k a 1 1 — t e l . 1 0 2 - 2 9 . 

'Przy odbiorze w admintałracjl 2wirki 2 (Karola) 
lub Piotrkowska 1 1 prenumerata wynosi 2.10 gs, 

Nie wyrzucaj odpadków metali — 
Państwo z nich zbroi użytek? 

A. VOUDEL. 

P R Z Y G O D A * 
Na balu albo w teatrze podchodzi do 

ciebie obcy człowiek dobrze ubrany i prosi 
o ogień. Zapalając papierosa mówi tonem 
poufnym: 

— Niech pan zwróci uwagę na tę bru­
netkę w czarnej aksamitnej sukni ze sznu­
rem pereł. Będzie pana prześladować po­
cząwszy od dnia dzisiejszego... 

Po czym nieznajomy kłania się grzecz­
nie i ginie w tłumie. 

Jesteś zdumiony, zaskoczony, oburzony. 
— Proszę pana, niech pan wytłuma­

czy... 
Ale nieznajomego już nie ma. 
Zaczynasz się rozglądać uważnie. Śle­

dzisz wzrokiem wszystkie kobiety, które 
się znajdują w polu twego widzenia i jak 
zaczarowany wlepiasz wzrok w młodą bru 
netkę w czarnej aksamitnej sukni ze sznu-
. .;n pereł 

— To ona! — przebiega ci przez mózg 
błyskawicznie. 

Rzeczywiście, to ona. Patrzy na ciebie 
i oczu nie spuszcza. W całym tłumie nie 
widzi nikogo, tylko ciebie i tylko tobą się 
interesuje. Trzeba być ślepym, żeby tego 
nie widzieć. Po prostu prześladuje ciebie. 

— Tam do licha! Trzeba zbadać tę 
sprawę. Decydujesz się więc podejść do 
znajomej i prosto z mostu zapytać dlacze­
go itd. Ale właśnie wita się z tobą przyja­
ciel, który cię dostrzegł i zbliżył się do cie­
bie, a gdy się uwalniasz, brunetki już nie 
ma. Zniknęła. Biegniesz do foyer, wracasz 
ponownie na salę, szukasz po wszystkich 
zakamarkach, pytasz się wszystkich zna­
jomych i kelnerów — czy nie widzieli pa­
ni w czarnej aksamitnej sukni ze sznurem 
pereł. Niestety, zapadła się jakby pod zie­
mię. 

Nazajutrz widzisz ją w restauracji. Sie­
dzi przy stoliku tuż obok twego stolika. 
Siedzi w towarzystwie jakiegoś pana, ale 
bezustannie patrzy na ciebie. Nie z tego już 

nadto! Postanawiasz podejść do nieznajo­
mej, ale ona domyśla się jakby tego, gdyż 
szepce coś do swego towarzysza; ten szyb 
ko płaci, podaje płaszcz — i oboje kierują 
kroki ku drzwiom. 

— Niech mnie pani wysłucha! — mru­
czysz w ślad za nią. 

Ale dama udaje, że nie słyszy, przyśpie 
sza kroku i wkrótce znika. 

Natomiast w ciągu dnia wzywa cię 
przez telefon oby damski głosik. 

— Hallo! Tutaj mówi pani w czarnej 
aksamitnej sukni ze sznurem pereł... Pan 
mnie bardzo interesuje... Mam ku temu spe 
cjalne powody.... Co? Nie, to tajemnica... 
Żałuję mocno, ale to jest zupełnie niemożli­
we. Nie, niech to już lepiej pozostanie w 
tajemnicy... Proszę mi wierzyć, leży to na­
wet w interesie pana... Co? Spotkać się z 
panem? Nie, nie, proszę nie nalegać. Zre­
sztą wyjeżdżam dzisiaj na długo i daleko... 

Prosisz, błagasz, zaklinasz — nada 
remnie. W chwili najbardziej patetycznej 
przerywa rozmowę. Stoisz wściekły i bez­
radny. 

Nie możesz usiedzieć w domu, idziesz 
do klubu, do teatru, do znajomych — i 
wszędzie rozpowiadasz o dziwnej przygo­
dzie, o tajemniczej nieznajomej, o interesu­
jącej rozmowie telefonicznej. Snujesz do­
mysły najbardziej fantastyczne, dopytujesz 
się u znajomych i przyjaciół, z natężeniem 
wszystkich sił umysłowych, starasz się 
znaleźć klucz do niedającej spokoju za­
gadki. 

Tak przechodzą dni, tygodnie. Pewne­
go pięknego poranka otrzymujesz list: wą­
ska tajemnicza koperta, a w niej wytwor­
nie pachnący arkusik — i kilka płatków 
róży. Nic więcej! 

Ani przez chwilę nie wątpisz, że to od 
niej, od nieznajomej w czarnej aksamitnej 
sukni ze sznurem pereł. 

Myśl o czarnej damie prześladuje cię 
krok w krok. Dałbyś dużo, aby się dowie­
dzieć, kto jest, czego chce od ciebie. Nie 
znasz nawet jej imienia, a wypełnia ci ży­
cie, intryguje, zapełnia niepokojem. Czu­
jesz, że od chwili, gdyś ją ujrzał po^ raz 
pierwszy, życie twoje jest żywsze,, ' 

interesujące, pełne treści. Nieznajoma o-
promieniła je, wniosła coś ciekawszego, 
że stało się bardziej pulsujące. Rano, gdy 
wstajesz, spodziewasz się, jeżeli nie spotka 
nia, to przynajmniej telefonii, albo czegoS 
takiego, co by rozjaśniło mroki władającej 
tobą tajemnicy. 

A gdy nieznajoma znika zupełnie z twe­
go życia, nie posyła ci zasuszonych płat­
ków róży w nasyconej perfumami koper­
cie, nie wzywa do telefonu — odczuwasz 
silnie brak czegoś. Od razu ciemnieją bar­
wy twego życia, pozbawione słonecznych] 
blasków. Wszystko wokoło szarzeje i smę-
tnieje. Żeby to człowiek spotkał przynaj­
mniej owego gentlemana, który pierwszy; 
zwrócił twoją uwagę na panią w czarnej 
aksamitnej sukni ze sznurem pereł! Ale i ort 
znikł z horyzontu twojego życia. Staje sig 
człowiekowi czegoś żal... W każdym raziei 
trudno zapomnieć o tym epizodzie, mimo, 
że był taki przelotny. A w głębi duszy ro­
dzi się pragnienie aby takie epizody czę­
ściej się zdarzały. 
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P.Z.M. nawiązał koniaki 
^ z narciarzami niemieckim'. 

P o l s k a r e p r e z e n t a c j a b o k s e r s k a 
• H wyjechała do Norwegii, n 

. . W łych dniach bawił w Niemczech ka 
P"3n sportowy Polskiego Związku Nar-
c«rskiego dr Szatkowski, celem nawiążą 

n , a kontaktu z Narciarskim Związkiem Nie 
"Heckim. Rozmowy dotyczyły wyjazdu na­
szych narciarzy do Niemiec na zawody w 
Garmisch - Partenkirchen pod koniec stycz 
n i a roku przyszłego, na które PZN otrzy-
n i a ' już dawno zaproszenie dla 6-ciu za-
w o Ą i j t o w q1óż k o n c e p C j a Polskiego 
^Wijzku Narciarskiego idzie w tym kierun 
7 «by zobowiązać Niemców do przysla-
"'3 do Polski narciarzy niemieckich na za 
wody rewanżowe. 

Przedstawiciel niemieckiego związku 
i narciarskiego Le Vort przyjął propozycję 
! Przedstawiciela Polskiego Związku Nar­

ciarskiego przychylnie, ale ostateczna de-
')zja w tej sprawie należy do przewódcy 

| 'portu niemieckiego von Tschammer und 
Ostena. 

Niemcy na ogół są skłonni przysłać do 
Polski w początkach lutego zawodników 
do kombinacji norweskiej, natomiast pr/y 
l«zd zjazdowców jest niepewny ze wzglę 
?u na przyjęte już zaproszenie na liczne 
'rnprezy zagraniczne. 

W najbliższym czasie dr Szatkowski 
zjedzie do Austrii, celem zaangażowania 

STRAJK SĘDZIÓW PIŁKARSKICH 
w Blatogrodzie. 

. W Białogrodzie na różnych boiskach 
a°8zło ostatnio do incydentów i pobicia 
sr<ki6w piłkarskich. 
. Sędziowie w odpowiedzi ogłosili strajk 
' ni« delegują arbitrów na spotkania p i ł ­
karskie. 

\vALNC ZGROMADZENIE 
dwv rHi^"r%Łych v Mab6w piłkarskich. 

.W. dołu.\2 g*ud»iai odbędą się w Kra­
kowie ^Ua',ztepmaćfeenia dwu najstar-
'zycJitk^lWr^IpPitkarskich Wisły i Craco-
vii. ^ ' r ł l r m o y i e krążą pogłoski, że na ze 
oraniu.Gracoyiijna dojść do pewnych roz 
frywek*rra tle personalnym i polityki klu 

trenera zjazdowca, oraz omówienie spra­
wy przyjazdu do Polski zjazdowców au­
striackich. 

W czwartek po południu wyjechała do 
Norwegii reprezentacja bokserska Polski 
pod kierownictwem prezesa Polskiego 
Związku Bokserskiego dra Mirzyńskiego. 
Reprezentacja jedzie via Szczecin. 

Tym samym pociągiem przybyła w 
czwartek do Poznania reprezentacja bo­
kserska włoskich faszystów, która ma ro 
zegrać szereg spotkań w Poznaniu, Byd-

kotka" denerwuje popularnego piłkarza. 
J t A T r A S „RBPBUMIi" NO«ł|. 

Matyas, piłkarz Pogoni lwowskiej od 
trzech dni znajduje się w sanatorium Ubez 
pieczalni Społecznej we Lwowie, gdzie ma 
poddać się operacji prawego kolana. Na­
pastnik Pogoni już od dłuższego czasu 
cierpiał na t. zw. „ łękotkę", którą trzeba 

usuiTąć drogą operacji. 
Podobną operację Matyas przechodził 

również przed trzema laty. Rekonwalescen 
cja popularnego piłkarza potrwa około 10 
tygodni. 

Ucrwej. 

AH6 NAJBA*t€>3łfiJ DŻENTELMEŃSKA 
DRUŻYNĄ PIŁKARSKĄ. 

Na wczorajszym posiedzeniu zarząd L i 
# przygnał doTftcirną nagrodę za najbar­
dziej dżeńrełmenśką grę AKS'owi z Cho­
dowa. 

s Dotychczas nagrodę tę zdobyły w ro 
<U 1933 — ŁKS w 1934 — Garbarnia — 
*• 19352 — Wisła 1936 — Warta. 

„SPORT POLSKI" NR 14. 

Ukazał się 14 numer Sportu Polskiego, 
Pwierający przede wszystkim cenne rady 
"a narciarzy w związku z rozpoczynają-
tyrn się sezonem. Poza tym numer ostatni 

^Wiera kilka cennych artykułów z dzie­
c i n y lekkiej atletyki (A. Cejzik), szer-
lerk i , kajakarstwa( pozycja Polski w tej 
węzi sportu oraz informacyjny artykuł o 

tMka'rskich mistrzostwach świata, mają-
tyeh się odbyć 1938 roku w Paryżu. , 

Ładne i ciekawe zdjęcia są doskona-
tym dopełnieniem interesującego numeru. 

Młodzież szkolna gra w ping-ponga. 
Turniej g i m n a z j u m J. Piłsudskiego. • » 

W dniach 9, 10, 11 i 12 grudnia br. sta 
raniem Koła Sportowego Uczniów Gimna­
zjum im. J. Piłsudskiego w porozumieniu 
ze Związkiem Nauczycieli Wych. Fizyczne 
go zostanie urządzony 2-gi turniej tenisa 
stołowego o indywidualne mistrzostwo u-
czniów szkół średnich, który odbywać się 
będzie w auli Gimnazjum (ul . Sienkiewi- najpodatniejszym, a więc w szkole 

cza 46). 
Zgłoszenia do mistrzostw przyjmuje se 

kretariat Koła do dnia 7 grudnia br. Każ­
da szkoła może zgłosić 5 zawodników. 

Mistrzostwa mają charakter propagan 
dowy, sport ten bowiem należy populary 
zować i podnieść jego poziom na terenie 

Sport kilku 
— Jak aię dowiadujemy, w r a z z dru iyna j a 

niorów warszawskiego A Z S - u przyjeżdżają na 
niedzielę do Łodzi najlepsi pływacy tego klubu: 
Karpiński , Jastrzębski, Makowaki 1 Olszewski. 
Obok n i ch wystąpią na j l eps i pływacy łódzcy. 
A Z S po ś ląsk im EKS- ie posiada najsilniejszą 
drużynę p ł ywacką w Pokce, zdobywając k i lka­
k r o t n i e t y t u ł wicemistrza Polski. Karpiński na 
o t w a r c i u p ł y w a l n i C I W F - u w Warszawie osiąg; 
ną ł w biegu na 100 m t r stylem dowolnym do­
b r y czas 1 m i n . £ sek., a również i pozostali 
p ł ywacy warszawscy znajdują się obecnie w b . 
dobrej formie, tak, t e niedzielna impreza pły 
wacka w Łodzi zapowiada się niezwykle cieką 
wie. Również i mecz reprezentacji juniorów łó 
dźVich z drużyną juniorów A Z S - u zapowiada 
się b. a t r a k c y j n i e , gdyż Łódź pragnie z r e w a n ­
żować się za porażkę 1 wystawia zespół znacz­
nie s i ln ie jszy , n i ż uprzednio. W programie m e 
czu j u n i o r ó w odbędą się następujące konkuren 
c j e : 100 i 400 m t r , stylem d o w o l n y m , 200 m t r 
s t y l e m klasycznym, 100 antr stylem grzbieto­
w y m , sztafety 3x50 m t r stylem imiennym i 
5x60 m t r stylem dowolnym i mecz p i łk i wod­
nej . Każda drużyna wystawia do każdej kon 
kurencji po d w u zawodn ików. Punktacja meczu 
5, 3, 2, 1 . Impreza, k t ó r a odbędzie się w base 
n ie Y M C A p rzy ulicy Traugut ta 8, rozpocznie 
się o godzinie 16.15. Pomimo znacznych kosz­
tów, Ł O Z P ustalił ze Względów propagando­
w y c h ceny biletów już od 1 zł. W przedsprze 
dąży, k t ó r a oubywa się codziennie w sekreta­
r iac ie Y M C A , ceny biletów dla uczn iów w y n o ­
szą 80 groszy. 

—i Ju t r o w sobole odbędą się w lokalu P r a 
cowników E l e k t r o w n i przy ulicy P rze jazd 46 
d w a dalsze mecze szermiercze o m i s t r zos two 
drużynowe o k r ę g u : Pocztowe P W - T r a m w a 
ja rze i W K S — E l e k t r o w n i a . Początek o godzi 
nie 17-e j . 

— W p rzysz łą sobotę, dn ia 11 b m . odbędzie 
się w l o k a l u p r zy u l i cy P i o t r k o w s k i e j 211 t o ­
warzyski mecz szermierczy : T r a m w a j a r z e — 
Elektrownia . 

— W i m a zorgan izowała sekcję narc ia rską . 
Sekcja zamierza urządzać t r e n i n g i ' w Smard ze­
wie pod Łodz ią , oraz w c iągu miesięcy z imo­
w y c h uruchomić obóz w Zakopanem. 

— Członek zarządu Ł O Z K p. Wie lob radek Z 
W i m y z rezygnowa ł z p iastowanego m a n d a t u , 
co pozosta je z za ta rg iem W i m y ze Z w i ą z k i e m 
k o l a r s k i m . 

— Przed k i l k u dn iam i bawił w Warszaw ie 
delegat W i m y , k t ó r y z re fe rowa ł w Po lsk im' 
Z w i ą z k u K o l a r s k i m ca łokszta ł t sp rawy z a t a r g u 
z Ł O Z K . 

— W a l n e zebranie Łódzk iego Okręgowego 
Z w i ą z k u P ływack iego odbędzie się w p ią tek , 1,7 
bm. w l oka lu Ł K S - u p rzy u l i cy P i o t r k o w s k i e j 
112 o godz. 18.30. W zw iązku ł ódzk im zrzeszo 
nych j es t obecnie 5 k l u b ó w : Ł K S , P K S , M a k a b i 
Bo ru ta i H K S . 

— Dziś o godz. 20-ej w sal i Geyera odbę­
dą się zawody bokserskie rezerwowych zespo­
ł ó w K S Geyer i H a k o a h u . 

— L w o w s k i OZB odwoła ł w os ta tn ie j c h w i l i 
zawody z reprezentac ją Ł o d z i , k t ó r e m i a ł y się 
odbyć w niedzie lę, dn ia 5 b m . we L w o w i e . L w o 
w ian ie k r o k swó j uzasadnia ją t y m , że w d r u ż y 
nie łódzk ie j b r a k u j e Chmie1few»kiego i P isa r ­
sk iego, k t ó r z y wy jecha l i z reprezentacy jną d r u 
żyną Po lsk i na zawody z No rweg ią . 

Ł ó d z k i O Z B nie p r z y j ą ł do w iadomośc i de­
cyz j i L w o w a , gdyż L w o w s k i OZB od począ tku 
p e r t r a k t a c j i powiadomiony by ł , że Łódź wys tą 
p i bez P isarsk iego i Chmie lewskiego, a m i m o 
to k o n t r a k t p r zy j ą ł . Wyco fan ie się z k o n t r a k ­
t u w obecnej c h w i i i j es t n ie do p rzy jęc ia przez 
Łódź . Ł ó d z k i OZB zwróc i się do P Z B o in te r ­
wencję i przyznan ie odszkodowania od L w o w a . 

]ui w najbliższych dniach 

ukaże się 

K A L E N D A R Z -
P O R A D N I K 

1.000.000 metrów sukna mundurowego 
kupuje w Polsce Rumunia wzamian za owies 

Pomiędzy Polską i Rumunią zawarta złożyło za pośrednictwem poselstwa ru 
została ostatnio wielka transakcja kompen 
sacyjna. Rumuńskie władze wojskowe za­
decydowały mianowicie poczynić w Pol­
sce większe zakupy materiałów munduro­
wych i płaszczowych, podczas gdy Pol­
ska nabyć ma w Rumunii większą partię 
paszy dla koni (owsa). 

Szereg polskich fabryk włókienniczych 

muńskiego w Warszawie oferty na dostar­
czenie wspomnianych artykułów, przy 
czym łącznie chodzi o ilość 1 miliona me­
trów materiału, a więc kilkuset tysięcy 
kompletów ubraniowych. 

Oferty zostały już przesłane przez po­
selstwo rumuńskie w Warszawie do Buka­
resztu. 

goszczy i Gdyni. Włosi wystąpią bez Cro 
cettiego, który zachorował w drodze. 

CARNERA WALCZY Z BAEREM 
w Pradze Czeskiej. 

Po swojej klęsce w Paryżu Camera by i 
najmniej nie zrezygnował z dalszych w y - ' 
stępów na ringu i zakontraktował mecz z 
b. mistrzem świata Maksem Baerem. 

Mecz ma się odbyć w grudniu w Pra 
dze Czeskiej. 

Zycie ekonomiczne 
B A W E Ł N A l\'otOuvnia z dnia 2 grudnia. 

Nowy Jo rk : loco 8.06, grudzień 7.90, styczeń 
7.96, luty T.96 

L iverpoo l : loco 4.62, grudzień 4.46, styczeń 4.48, 
lu ty 4.51 

(Sakcl l . ) : loco 8.08 
loco 5.91, styczeń 5.55, marzec 5.55, 

Egipska 
Upper : 

maj 5.58 
Brema: 

maj 9.34 
loco 9.76, styczeń 8.68, marzec 9.16, 

W BASENIE C I W F 
odbywa się obóz wster-polistów. 

Na terenie CIWF w Warszawie urucho 
miony został obóz treningowy piłki wod­
nej pod kierunkiem Węgra Rayki. 

Na obóz przybyło około 20 waterpoli-
stów. Warszawiacy są w większości. Z 
kraju przyjechali: Jędrysiak, Hcllor, Boche 
nek z Giszowicz, Winer i Włodek z Wisły 
krakowskiej. Z czołowych waterpolistów 
warszawskich zauważyliśmy poza Bochen 
skim, Karpińskiego, Makowskiego, Ja­
strzębskiego, Zubowicza, Smoderka, Konar 
ka i innych. 

. E C H A . * 

na 1938 rok 

A r t y s t y c z n a w i e l o b a r w n a o k ł a d k a ! 
I n t e r e s u j ą c a t r e ś ć . 

L i c z n e U u s t r a c j e 

130 stron druku. 

Cena 50 groszy, 

Kalendarz „ E C H A * * 
to praktyczny na cały rola 

P o r a d n i k d la P a n i 
n P a n a 
« D z i e c k a 

W lutym wykończone będą 2 nowe motorówce 
DLA POLSKIEJ M A R Y N A R K I HANDLOWEJ 

Na stoczni „Kichton Wulkan" w Abo 
(Finlandia) wykańcza się obecnie 2 moto­
rówce zamówione przez Żeglugę Polską. 
Nowe statki przeznaczone będą dla linij 
regularnych, jeden z nich — cHa linij szwe­
dzkich. 

Ostatecznego wykończenia spodziewać 
się należy w lutym — marcu 1936 r., kiedy 
oba motorówce zjawią się w Gdyni. Są to 
statki o 1.100 D W T nośności ( D W T czyli 
Deat Weight Tons — pojemność statków 
w tonach ładunkowych, metrycznych) : bę­
dą mogły rozwinąć szybkość ponad 13 wę­

złów, co dla statków transportowych jest 
dowodem wysokiej klasy sprawności. Za­
równo nośność statków, jak i ich szybkość 
są rękojmią należytej eksploatacji, a to ze 
względu na doskonałe przystosowanie do 
warunków, jakie stwarza obecna sytuacja 
transportowa na wodach europejskich. 

D Z I E Ń P O L S K I E J Y M C A . 

Zarząd Po lsk ie j Y M C A zaprasza wszys tk ich 
członków i sympa tyków na uroczystość z oka­
z j i p rzypada jące j 14-ej Rocznicy I s t n i en ia Or­
gan izac j i . 

Uroczystość odbędzie się w środę, dn ia 8 
grudn ia br. o godzinie 19.30 w dużej sa l i gma ­
chu Ogrniska. 

W p r o g r a m i e : p rzemówien ia , śpiew, myzyka , 
^cytacje, melodeklamacje. 

Wstęp bezp ła tny . 
Wejście od ul icv Mon iuszk i 4a i u l . T r a i u r u t 

ta 3, 

Telefony 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-4< 
Ubezpieczalnła 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 

tllNEJ FLOTY WOJENNEJI 
i aWrAŁNUt 

19 bm. zbiórka publiczna 
O d b y ł o się posiedzenie W y d z i a ł u W y k o n a .v-

czego Wo jewódzk iego Kom i te tu Z i m o w e j Porno 
c y B e z r o b o t n y m . 

W y d z i a ł W y k o n a w c z y po rozpa t rzen iu sze­
regu s p r a w na tu ry o rgan izacy jne j uchwa l i ł sta 
w k i p łac, po l i cza lnych p r z y p rze l i czan iu w y ­
danych bezrobo tnym świadczeń p o m o c y na 
d n i ó w k i p racy , d la powo łan ia bez robo tnych do 
odpracowania pobranej pomocy . 

Następnie W y d z i a ł u c h w a l i ! podzie l ić teren 
w o j e w ó d z t w a łódzkiego na t r z y kategor ie m ie j 
scowości , b iorąc pod uwagę w a r u n k i gospod. ir 
cze i kosz ty u t rzyman ia w poszczególnych mie j 
scowościach 1 w y z n a c z y ! odpowiedn io w y s o k i e 
s tawk i r ównowar tośc i p ieniężnej w pomocy z i ­
m o w e j bez robo tnym. W ten sposób war tośc io ­
we no rmy pomocy be a różn iczkowane ża le­
nie od wie lkośc i rodz iny bezrobotnego i od 
miejsca zamieszkania. 

W y d z i a ł W y k o n a w c z y pos tanowi ł p r z y ł ą c z y ć 
się do ogó lnok ra lowe i k w e s t y uliczne) I w lo ­
ka lach zamkn ię tych , jaka odbędzie się w dniu 
.19 g rudn ia r b . C z ł o n k o w i e W y d z i a ł u W y k o n a w 
.czego oddaM swe osoby do dyspozyc j i Komi te ­
t u Zb ió r k i p r z y M i e j s k i m Komi tec ie Z.P.B. j * 
Łodz i . 

Ł Ó D Ź , dn ia 3 grudnia. 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i święt od g. 10 do 21 , w soboty od g. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla doroiłyeh (ul . Rokicióska 1) otwarta dla 
publiczności codzienni*, prócz sobót, niedz! d i 
świat, od z. 14 de 21. 

U Miejska C*yUlnia Pism i Wypożyczalnia Ksiq. 
łek dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i św i j l 
od godz. 14 do 21. 

Miejskie M u i e u m Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Dz ia ły : zoologiczny, botani-
czuy, mineralogiczny i schrony przyrody — otwar­
te dla publiczności wa w to rk i , ezwertki i sob)ly 
od g. 15 do 18, w aiediiele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (u l . Pin Ilkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny olwar 
te dla publiczności w środy, p ia lk i , soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum f l i r t o m i Sztuki i m . J. i K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) . Dz ia ły : Sz:uka 
X I X wieku i międzynarodowa aztuka modernisty­
czna otwarte dla publ i r iności w środy, soboty i uio- I 
dziele w godzinach od 10 do 15. 

W y s t a w a obrazów a r t y s t y - ma la rza B. N a 
wrock iego p r z y u l i cy P io t r kowsk ie j 113. Czyn ­
na codziennie od 10 rano do 9 wieczór . 

W y s t a w a obrazów a r t . ma i . Szczepana A n 
drze jewsk iego, u l . P io t r kowska 150. Czynna co 
dziennie od godz. 10-ej rano do godz. 8-cj w ie ­
czorem. 

Sa l t i Sztuk P ięknych, Ka ro la Endcgo, — 
N a w r o t 8. t e l . 153-55. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Casino: — Dziewczęta z Nowolipek. 
Corso: — I. Zaginione miasto, II Północ 

woła. 
Europa: Dybuk. 
Grand-Kino: Czar cyganerii, 

ja r : — na scenie: U nas już kam. 
Na ekranie: Jaśnie pan szofer. 

Metro: — Pat i Patachon w Raju. 
Miraż: ślubowanie. 
Palące: — Burgfheąter. 
Przedwiośnie — Sam na sam 
Rialto — Kid Galahad. 
Rakieta — Dziewczę z Paryża. 
Zachęta — Moskwa-Szanghaj. 
Stylowy: Ramona. 
Ton — Jedna na milipn. 
Ikar: — „Wierna rzeka". 
Menażeria Cyrku Staniewsk* ' arki, 

helenowskim. Czynna codzi j . 10 
rano do 7-ej w. 

Waluty , dewizy i akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — MOCNIEJSZE. 

Dział papierów państwowych cechował nastrój 
mocniejszy, przy dość żywych obrotach. 

Z premiówek 3-proc. Po i . Inwestycyjna 1 emisji 
podniosła się o 75 groszy, 2 emisj i — e 1 zł na 
sztuce; serie 2 emisj i zwyżkowały o 25 Sjraszy. 
4-proc. Poż. Dolarowa obiegała po cenie niezmie­
nionej . 

W grupie innych papierów państwowych tendełi-
cja była również mocna. 4 i pół p roc Ptaństw. Poł. 

I WewTi. podniosła się 0 0.37 proc., 5-proc. Poł. Kon-
wersyjna — o 0.30 p r o c , a 4-proc Poż. Koroolida-
cyjna — o 0.25 p r o c ; drobne odcinki podrożały 
o 0.63 procent. 

Listy i obligacje banków państwowych odchy­
leń kurkowych nie wykazały zupełnie. 

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA P R Y W A T ­
N Y C H P A H E R Ó W L O K A C Y J N Y C H . 

Dział prywatnych papierów lokacyjnych cecho­
wał nastrój spokojny, przy średnich rozmiarach o» 
brotów; kursy kształtowały się na ogół cokolwiek 
mocniej. 

W grupie stołecznej zakupywano dwa gatunki l i ­
stów: 4 i pół proc. Ziemskie w Warszawie i 5-prec. 
m. Warszawy 1933 r. Pierwsze z nich, początkowo 
morniej -ze, poniosły w rezultacie stratę w wysokości 
0.13 proc , drugie natomiast zwyżkowały o 0.37 proc. 

Z listów Poznańskiego Zicmstwa Kredytowego 
4 i pół p roc serii L notowano 5S.7S proc, « s. K 
56 procent. 

Poza tyra nabywano 5-proc. tri. Łodzi 1933 S, 
po cenie o 0.25 proc. podwyższonej.' 

PAP IERY PROCENTOWE. ' 

Poż. Inwestycyjna 1 emisj i 74.50, 3 em. "7S.7S, 
2 emisj i serie 84.75, Dolarowa 3 serii 40.00, Kon­
solidacyjna 1936 r. Cl.75, drobne 60.88, Konwersyjna 
1924 r. 63.25, Wewn. Po*. Państwowa 1937 r. 58.25, 
L. Z . Państwowego Baukn Rolnego 83.25 ł 94.00, 
L. Z. i Obi . Kora. Banku Gospodarstwa Krajowego, 
wszystkich cmisyj 94.00, 83.25, 81.00, Budowl. 93f.0O, 
Zicmslcio w Warszawie 1924 r. (gwsr.) Wartość ku-
ponu 99.69, Ziemskie w Warszawie 5 serii 57.00, 
m. Wanzawy 1933 r. 64.50. Poin. Zicmstwa Kred. 
serii L 55.75, seri i K 56.00, m. Łodzi 1933 r. 5855 

ŻYWSZE O B R O T Y AKCJAMI . 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój B*r 

uzic j ożywiony, w oficjalnych transakcjach ukazało 
&if osiem gatunków papierów dywioWowych. 

Bank Polski 108.00, Cukier 33.50, Węgiel 2S.13, 
L i lpop 54.00, Norb l i n 64.50, Ostrowiec s. B 48.00. 
Starachowice 30.50, Halierbnsch 42.50 

4 

C I E L D A ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 3.12. — Urzędowa ceduła fieldy 
zbożowo - towarowej w Warszawie. 

Pszenica czerwona szlista 30.00 — 31.00, pszenica 
jednol i ta 29.50 — 30.00, zbierana 29.00 — 29 50. 
żyto I stand. S U S - 24.50, męka pszenna gau I 

ó 'h S ( ) ~ < 1 8 - 5 0 , m , k a «»«• I 50-proc. J3.50 — 34.50, żytnia razowa 95-proc. 26.50 — 27.50, 
POZNAŃ. 3. 12. - Urzędowa 

zbożowo . towarowej w Poznania. 
ceduła giełdy 

27 50 I T o n VT i I t o . 2 2 0 0
 ~ 2255, pszenic. 

31o? Z 1 2 ' t* * y , m a «•»• 1 50-procentow. 
I 4850 , k " P ' l e n n a 1 30-procentow. 18.00 

V , K P 0 L S « , ŚRÓDMIEJSKA. N r 15. 
snndcr Węgier* 
romani ł ó d z c y , 

Aleksander Węgierko g r a w T e w | e « 

3 na c VQS • 

Zupa fasolowa; kotlety wiepzowe z 
kapustą i kortoflami, strudel. 

WINSZUJEMY. 

Jutro Ba;barze. 
Wschód słońca 7.28 
—Zachód — 15.4ą 
Długość dnia 8.12 
Ubyło — 7.38. 
Tydzień 49. 

. M u r e s o w a n i c n przybyli na wczorajszą pre­
mierę sztuki Margarety Kennedy „Tessa" nie 
zawie.Hi się. „Tessa" tak dzięki swej barw-* 
nci treści, niezwykłej sceniczności i wybor­
nej K rze całego zespołu z niezrównanym Ale 
k-sandreni Węgierka na czele,, z miejsca zdo 
była widownię. 

„Tessa grana będzie dziś w piątek", W so­
botę i niedzielę o godz. 8.30 wieez. 

W sobotę o gudz. 4 po poł. abonamento­
we przedstawienie „Nocy Listopadowej". 

W niedzielę o godz. 4 po pcł. po r r t 
ostatni ,.Jutro pogoda". 

T E A T R K A M E R A L N Y CEGIELNTANA" fi K 

Przemiła komedia muzyczna R. Bena-* 
tzky'ego w przeróbce I. Tuwima „Rozkosz­
na dziewczyna" po entuzjastycznym przyję­
ciu jakiego doznała podczas wczorajsze! pre 
iniery, powtórzona będzie w piątek, sobctc 
i niedzielę o godz. 8 30 wieez. z Wilińską, 
Sykulska, Zasadzianką, Korwinem, M' roziń-
skim, Pietraszkiewiczem. Plucińskim, Siezle-
rriewskim i Winawerem w rolach głównych. 

W niedzielę o gedz. 4 po poł. raz jeszcze 
jeden kapitalny „Pygmalion" z A. Węgierką. 

T E A T R POPULARNY. OGRODOWA 18 

Dziś w piątek o godz. 8.15 wieez. oraz ju­
tro i w niedzielę o godz. 8.15 wieez. wstrzą­
sający dramat K. H. Rostworowskiego „Nie­
spodzianka" w reżyserii Br. Dąbrowskiego. 

TEATRY NA WIDZEWIE I W SALI 
GEYERA. 

Dziś w piątek o godz. 8.15 wieez. Tearf 
na Widzewie, Niciarniana 3. wystąpi z świet 
na komedia polską Al. Fredry „Wielki czło­
wiek da małych interesów". 

„Wielki ązłcwiek do małych interesów 
gran" będzie w Teatrze w sali Geyera w so­
botę "i w niedzielę o codz. 8.30 wieez. oraz w 
niedzielę o godz. 4.30 po poł. 

Czy festeś członkiem 
Ł . O . P . P , ? 

file:///vALNC
http://zawie.Hi


Dziwna choroba rutynowanych szoferów. 

Jazda musi podniecać,.. 
Fatalne skutki złudzeń wzrokowych 

Najszybsza elektryczna lokomotywa 
Nr. 337 

Co jest najczęściej przyczyną wypad­
ków samochodowych i jak temu zapobiec'-* 
Jeden z rzeczoznawców sądowych podał 
na podstawie swojej praktyki biegłego re­
welacyjną wprost statystykę. Podał on mia 
nowicie, że w 30 proc. winę ponosi kierów 
ca,, w 45 proc. kierowcy i przechodnie, a 
w 20 proc. tylko przechodnie. Podał o.:i 
również ciekawą tabelę możliwości hamo­
wania samochodu, przy czym podkreślił, że 
kierowcy na ogół bardzo słabo się w tych 
sprawach orientują, co pociąga za sobą fa 
talne skutki. Niemal każdy kierowca fał­
szywie ocenia możliwości hamowania au­
ta i często nawet w dobrej wierze, powo­
dowany złudzeniem, twierdzi na przykład, 
że" jest w stanie zahamować auto ,jadąc z 
szybkością 40 km na godzinę na przestrze 
ni 2 metrów. Tymczasem w Stanach Zjed­
noczonych i w innych państwach, sprawę 
tę badano za pomocą specjalnego urządze­
nia i przekonano się, że średnia zdolność 
zahamowania wozu o 4 hamulcach przv 
szybkości 40 km. na godzinę, wynosi 24 
m. Jedynie tylko na szybkości 10 km. na 
godz. można auto zahamować na prze­
strzeni 2 i pół m. Przy szybkości 60 km. 
na godz. można zahamować na przestrze­
ni 46 metrów, a przy 100 km na godz. na 
1 lr5 metrach. Jest to tak zwana strefa nie­
bezpieczeństwa i gdyby przechodzień znal 
możliwości hamowania, to nigdy nie nara­
żałby się na niebezpieczeństwo nieostroż­
nego, ryzykownego przechodzenia jezdni, 
gdy widzi szybko jadący samochód. Jedn.-j 

z ważnych przyczyn wypadków samocho­
dowych jest także szybka jazda po ul i ­
cach, zresztą niecelowa, gdyż odległości w 
mieście są niewielkie i wskutek tego na 
zwiększaniu szybkości nie dużo się zyska. 
Plagą ruchu drogowego są samochody, 
których właściciele z niewiadomych przy­
czyn uważają się za uprzywilejowanych do 
szybkiej jazdy i przekraczania przepisów 
drogowych. Wielką rolę odgrywa też na­
wierzchnia drogi; złą niewierzchnią jest na 
wierzchnia stara, wyboista: równie dobrze 
może nią być nawierzchnia nowa, zbudo­
wana z nieodpowiedniego materiału, n. p. 
z twardego asfaltu, który zwłaszcza pod­
czas deszczu jest fatalny. 

Wielką rolę odgrywa też nicwyszkole-
nie szoferów w konserwacji auta. Kierow­
cy często nie zdają sobie sprawy z tego, 
że niektóre części automobilowe zużywają 
się i po pewnym czasie nie nadają się do 
użytku. Taka nieznajomość rzeczy jest nie 
dopuszczalna, bowiem kierowca taki nie 
jest w stanie zapobiec grożącym, a wiel 

Ciekawy i groźny jest stan zbliżony do 
katalepsji, któremu ulegają kierowcy star­
si. Polega ten stan na zapadnięciu w tak", 
bezczynność, której wprost nie można się 
oprzeć, w taką martwotę, że kierowca 
wbrew swojej woli nie może zdobyć się 
na żaden ruch, czasem nawet w wypad­
ku bezpośredniego niebezpieczeństwa. Da­
wniej, gdy tego wypadku jeszcze n j e zna­
no, posądzono kierowców o pijaństwo i 
nie chciano ich tłumaczeniom wierzyć. Po­
wodem katalepsji 

jest znużenie nerwowe 
i zupełny brak podniecenia się jazdą: dla­
tego też wypadki zapadnięcia w ten stan 
nie zdarzają się nigdy kierowcom młodym. 
Złudzenia, które wtedy często przeżywa 
szofer są dla niego bardzo przykre. Wyda­
je mu się bowiem, że drogę przebiegają 
jakieś stworzenia, czasem widzi całe gro­
mady ludzi, lub obrazy tak fantastyczne, 
jakich nie spotyka się w rzeczywistości. 

Przyczyn wypadków samochodowych 
jest więc bardzo wiele i bardzo różnego 

ce prawdopodobnym katastrofom. Niebez-I rodzaju. Orzecznictwo sądowe w tych spra 
pkcznie przedstawia się również kierowa- wach jest silą faktu bardzo trudne, 
nie autem w nocy z wielu przyczyn. ' 

Filiżanka ciepłej strawy 
m zwiększa wydajność pracy. 

Jak często przypadek może naprowa­
dzić na doskonale pomysłu w kierunku po 

Ze światci filmu 

Słynny artysta filmowy Robert Taylor w towarzystwie szwedzkiej gwiazdy filmo­
wej Carlson podczas przyjęcia w jednej z wytwórni filmowych w Sztokholmie. Dla 
uczczenia znakomitego gościa zastosowano specjalnie uroczysty ceremoniał pod­
czas przyjęcia, a mianowicie młode adeptki szkoły fi lmowej, usługują z wiankami na 

głowie, w których płoną tradycyjne świeczki. 

prawy warunków wydajności bezpieczeń­
stwa pracy, dowodzi przykład podany w 
ostatnim numerze angielskiego czasopisma 
,,lndustrial Welfare". Kierownik jednego z 
większych zakładów przemysłowych uznał 
za wskazane wobec szerzącej się epidemii 
grypy wydawać przed przystąpieniem do 
pracy ciepły posiłek w postaci filiżanki 
kakao z biszkoptem, mając na widoku 
zwłaszcza tych pracowników, którzy od­
bywają dłuższą drogę. 

Wydając wszakże to zarządzenie, prze 
mysłowice, nie chcąc, by pTaca mogła u-
cierpieć skutkiem choćby krótkiej zwłoki, 
postawił warunek, aby pragnący korzystne 
z posiłku przybywali do fabryki o pięć mi 
nut wcześniej. 

I cóż się okazało? Wielu pracowii '-
ków skwapliwie skorzystało z ofiarności 
kierownictwa, lecz że jednocześnie więk­
szość r nich zazwyczaj przybywała do za 
jęcia na ostatnią chwilę, a często z opóź­
nieniem i tym samym podlegała ciągłym 
wypadkom wskutek zdenerwowania — f i ­
liżanka kakao nauczyła ich punktualności, 
wobec czego, gdy niebezpieczeństwo gry­
py minęło, postanowiono nadal wydawać 
śniadania, nawet w porze letniej tym bar 
dziej, że jak się przekonano koszt śniada­
nia w zupełności równoważy większa wy­
dajność pracy. 

Elektryczna lokomotywa AEG otrzymała na Wystawie światowej w Paryżu 3 naj-1 
wyższe odznaczenia (za motory w jednoramowej konstrukcji, za urządzenie miejsca 
mechanika i za szybkość). Lokomotywa ta osiągnęła z 9 wagonami pulmanowskiml 

szybkość 168 km na godzinę. 

Bohaterscy lekarze 
Sześć dni w zamkniętym słoju. 

W odkrywaniu prawd naukowych u-
czeni i naukowcy nie wahają się narażać 
własne zdrowie, a nieraz i życie. Przy­
kładów takiego heroizmu mamy sporo: 

Aby wypróbować skutki zatrucia się 
przez jednotlenek prof. J. S. Haldane zam­
knął się w komorze po wypaleniu się ben­
zyny i studiował objawy własnego zatru­
cia. Rezultatem tego była utrata pamię­
ci. Wrac z utratą pamięci nastąpiły nie­
regularne ruchy, chód prof. Haldane był 
chwiejny, tak jak pismo jego stawało się 
stopniowo trzęsące w miarę działania tru­
cizny. 

Podobnego rodzaju doświadczenia uczy 
nił prof. Józef Bancroff z Uniwersytetu w 
Cambridge, który spędził sześć dni w her­
metycznie zamkniętym słoju, aby zbadać 
działanie tlenu w ciele ludzkim w pew­
nych warunkach. Problem ten stał się bar 
dzo ważnym w ostatnich latach łącznie z 
awiatyką w stratosferze. 

W celu zbadania przyczyn ciężkich 
chorób dokonane były nadzwyczajne do 
świadczenia i wielu lekarzy..i biologów połprzeefw strasznemu wrogowi. 
święciło życie badaniu nowych metod le­
czenia tak ciężkich chorób jak n.p. chole­
ra, lub śpiączka. 

Szczególnie mężnym i pełnym poświę-

PODSŁ UCH ANE . 
BEZ ŚWIADKÓW. 

On: — Spędzimy dziś wspaniały wie­
czór. Otrzymałem trzy bilety do teatru. 

Ona: — Poco trzy? 
On: — Jeden dla twego ojca, jeden dla 

matki i jeden dla twego młodszego brata. 
PRZECHWAŁKI. 

— Chciałbym mieć tyle groszy, ile 
dziewcząt pocałowałem. 

— Kupiłbyś sobie paczkę zapałek? 

cenią był czyn dr C. H. Barlowa, misjona­
rza lekarskiego w Chinach, który studio­
wał tajemniczą chorobę, zabierającą rocf 
nie miliony żyć ludzkich w tym kraju. Ni* 
mogąc otrzymać pozwolenia na sprowa* 
dzenic zarodków tej choroby z Chin d«> 
Ameryki do celów naukowych, zaszczepił 
sobie 32 pasożyty tej choroby w swe wła­
sne ciało, aby koledzy jego w Bal l inwe 
mogli przeprowadzić badania tej plagi, sku 
tkiem której giną miliony ludzi. Dr Bar-
low ciężko zachorował i kiedy leżał W 
szpitalu w Baltimore, ciało jego psuło się 
szybko. 

Mimo cierpień asystował on doktorom, 
studiując przebieg i postęp choroby z g° " 
dżiny na godzinę. W końcu jednak zapadł 
w letarg i zachodziła obawa, że nawet 
najbieglejsi lekarze nie będą w stanie go 
uratować. Lecz wskutek badań zdobyta 
już została wiedza o tej chorobie do tego 
stopnia, iż można było go uratować i dr 
Barlow powrócił do zdrowia, przekonany, 
że przyczynił się do uzbrojenia ludzkości 

Istnieje kilku ludzi, którzy odważy" 
się na wykonanie doświadczeń na sobie * 
najokropniejszą ze wszystkich chorobą ra­
ka. Doświadczenie takie przeprowadził dt 
Kurtskahn z Królewca, który twierdzili 
że rak nie jest chorobą zaraźliwą. By s'C 
o tym przekonać usunął część narostku ra­
ka z pacjenta i zaszczepił go na swej no­
dze. Rak nie tylko przestał rosnąć, ale 
szybko zginął. Dr Kurtskahn zaszczepił so 
bie wtedy na nowo zarazek raka i przygo­
tował serum, którym usiłował leczyć cho­
rych na raka. To serum miało jednak nega 
tywne skutki. 

Przykładów męczenników nauki można 
by dostarczyć wicie. Są to najdzielniejsi 
chyba ludzie, jakich zna historia . 

Lewis Allen BROWNE 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 

towieśC 

Wkrótce potem Janice usłyszała od Flory, źe wyjazd 
nastąpi za dwa tygodnie. Oliwia Hardwick miała wyje­
chać kilka dni wcześniej, żeby przypilnować remontu 
sklepu i wysiać zawiadomienia. Pani Bristow była zda­
nia, że lepiej będzie nadać je przez tamtejszą pocztę. Za­
wiadomienia były piękne i wykwintne. 

Janice nie tylko była specjalistką od przeróbek, ale 
miała wyjątkowy gust i umiała świetnie doradzić. Toteż 
ostatnio mało przebywała w magazynie, gdyż pani Br i ­
stow ciągle ją posyłała do szwalni, gdzie przygotowywa­
no zapas strojów dla fi l i i w Palm Beach. 

W parę dni później Oliwia wpadła do Flory zadysza­
na i zdenerwowana. 

— Przyjechała pani Foxton Tulhi l l z trzema córkami, 
a tu panna Martin chora, leży w domu. Co robić? 

Panna Martin była manekinem panien Tulhi l l . 
— Weź pannę Patterson, Oliwio. One mają jednako­

we figury... 
— Panna Patterson jeszcze nie wróciła. Pojechała na 

pogrzeb kogoś z rodziny, nie pamiętasz? 
->— Co za bieda! Czy nie mogłabyś zatrzymać pani 

Tulhil l póki nie zatelefonuję po jaką inną? 
— Może się uda, ale czyby nie można zawołać Enid? 

Ona byłaby w sam raz. 
— Doskonale poradziłaś. Oliwio. Dobrze, że chociaż 

jedna z nas ma głowę na karku. Czekaj, ja się tym zajmę. 
Ty idź do pani Tulhi l l . 

Pani Bristow tak zależało na eleganckim wyglądzie 
Enid jako rozwozicielki w liberii, iż nie przyszło jej na 
myśl, iż żaden z żywych manekinów w sklepie nie móg! 
się z nią równać pod •względem urody i fgury . 

— Enid, czy mogłabyś zastąpić manekina? — zapy­
tała. 

— Chyba. Przyglądałam się. Przypuszczam, źe po­
trafiłabym demonstrować toalety — odparła Enid stara­
jąc się ukryć radość. Od wielu miesięcy marzyła o takiej 
pracy, lecz nie śmiała się z tego zwierzyć nawet przed 
Janice. 

Właśnie Janice wróciła ze szwalni, gdzie dopilnowa­
ła wysiania na kolej partii sukien. Stanęła w progu zdu­
miona. Co to, Enid przebiera się w model? 

— Nie mam innej pod ręką, wzięłam ją na manekina 
— szepnęła pani Bristow. — Mam nadzieję, że nie bę­
dzie zdenerwowana. -

— Naturalnie, że nie — odparła Janice. — Natural­
nie, Enid na pewno się popisze. — Weszła do pokoju. 
— To łatwiejsze niż rozwożenie sukien, moja mała. Za­
czekaj, Maria ci pomoże. 

Powiedziała to tak spokojnie, że Enid otrząsnęła się 
Oliwia zajrzała zobaczyć, czy Enid jest gotowa. 
— Panno Enid, proszę! — zawołała cicho. 
Enid wyszła jakby nigdy nic. Nie wykręcała się prze­

sadnie, nie ruszała biodrami, nie suwała dramatycznie no­
gami. Miała ruchy zupełnie naturalne, tak jakby była 
w pokoju u siebie. 

Pani Bristow i Janice przyglądały jej się z za por­
tiery. 

Flora skinęła głową z zadowoleniem. 
Pokaz toalet trwał bardzo długo. Każdej i trzech pa­

nien Tulhill trzeba było zademonstrować moc sukien. 
Mimo to Enid nie zdradziła naimiv?jszym znakiem, że je.-.' 
znużona czy znudzona. Uśmiechała się naprawdę uprzej­

mie, nie krzywiła się, nie robiła niemądrych min. 
— Panno Janice — rzekła Flora do Janice — Enid 

ma ruchy wytwornej damy. 
— Bo jest damą —• odparła Janice, w duszy uszczę­

śliwiona. 
Klientki ^kupiły kilka sukien i Enid wróciła do sali. za 

magazynem. 
— Męcząca praca? — zapytała pani Bristow. * 

— O, tak, ale dla mnie przyjemna. 
Enid zdjęła toaletę ostatnio demonstrowaną i sięgnę­

ła po swoją zieloną liberię. 
— Słuchaj, Enid, nie będziesz już w tym chodzda. 

Ubierz się w swój kostium i odpocznij. Będziesz pożyte­
czniejsza w roli manekina — zadecydowała pani Bristow. 

— To znaczy, że nie pojadę na Florydę? — przera­
ziła się panienka. 

— Bynajmniej. Przez ten tydzień czy coś kolo tegc 
wyrobisz się jako manekin i tam będziesz demonstrowała* 
stroje. Naturalnie podniosę ci pensję. 

— Bardzo się cieszę, proszę pani. Mam nadzieję, że 
pani będzie ze mnie zadowolona. 

Wszystko wskazywało na to, źe Enid nie wróci już 
do roli rozwozicielki. 

Powiedziała o tym Larry'emu przy następnym z nim, 
spotkaniu. 

Ucieszył się. 
— Świetnie, moja śliczna. Zaćmisz wszystkie inne — 

powiedział. 
Był zadowolony, gdyż nie życzył sobie, żeby znajomi 

poznali w Enid, gdy się z nią pokazywał, rozwozicielkf 
z magazynu mód. 

Wydawca- ' " i *""* ' /«—weki. 
Redaktor naczelny: Franciszek Probst. 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskieg" 
rki ' 

Za redakcję odpowiada Roman FurmańsW. 
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„ C h o r o b a lubelska" dziesiątkuje ryby, 

Pożyteczna placówka 
OCHRONA ŚWIATA PODWODNEGO — 

Choć mały licibą naród bułgarski 

okazał SIĘ wielki duchem. 
Dopiero od niedawna zwrócono uwagę 

^zaniedbaną dziedzinę gospodarki ryb-
ncl- Po zorganizowaniu się rybaków, po 
utworzeniu towarzystw, zaczęto się doma­
gać uregulowania tej sprawy za pomocą 
u ^ w i w ostatnich latach władze pań-
s t H'fove zajęły się na serio tym zagadnie-

n |f». Wydano ustawę rybną, opieką oto-
C 2 *o towarzystwa rybackie, zasilając je 
'""duszami, a nawet stworzono szereg 
Państwowych placówek, mających na ce-
J u ochronę i rozwój rybactwa. Powierzo-
B 0 to Instytutowi Gospodarstwa Wiejskie­
go V Puławach, który utworzył dwa od-
dzir.ły zajmujące się tą kwestią. Oddział 
.Rybacki i Stację Rozpoznawczą Chorób 
Ryb. Oba te oddziały istnieją w Bydgo­
szczy w Oddziale Instytutu Gospod. 

..Wiejsk. przy PI. Weyssenhoffa. 
Stację Rozpoznawczą Chorób Ryb utwo 

.rzouo dopiero przed miesiącem. Trzy takie 
Oddziały są w Polsce; :w Puławach, we 

*wowie i w Bydgoszczy. Oddział bydgo­
ski obejmuje swym zasięgiem cztery woje 
^ództwa: pomorskie, poznańskie, łódzkie 
1 śląskie. Kierownikiem tej stacji jest p. dr 
Marek. 

W ostatnich czasach zauważono w na-
wodach szczególną zarazę ryb, które $ntfy masowo w wodach, w których ta 

?uaza się pojawiła. Ulegały jej przede 
""Wystkim karpie, których ginęło do 90 
Pr"cent. Jest to posocznica, która robiła 

straszne spustoszenia, a dotknięte nią 
tyły szczególnie sztuczne stawy rybne. W 
jeziorach pojawiała się rzadziej. 

Celem zwalczania tej choroby, powo­
łano stacje badawcze. Wydano też rozpo­
rządzenie, że pojawienie się tej choroby 
musi być obowiązkowo zgłoszone i podda­
ne badaniom. W województwie lubelskim 
Pojawiła się ona w takiej grozie, że na­
zwano ją chorobą lubelską. 

Są takie inne choroby zakaźne, którym 
ulegają ryby. Pstrągi, leszcze, węgorze, t 

PO L f K I E H U B O P O D R Ó Ż Y 

nawet raki, mają swoją dżumę, wyrządza 
jącą straszliwe spustoszenia. W niektó­
rych stawach wyginęły tak doszczętnie, że 
nie pozostało tam ani jednego. 

Zaradzać temu i pomocy udzielać ma 
nowo stworzona stacja Rozpoznawcza Chi 
rób Ryb. Zakres jej prac jest więc nie tyl 
ko ściśle teoretyczny, naukowy, ale też i 
praktyczay. 

Zabrano się do badań przede wszy­
stkim nad posocznicą. Odkryto jej bakterie, 
pasożytujące na skrzelach, zastosowań) 
środki zapobiegawcze rozszerzeniu się cho 
roby, dzięki czemu straty przez nią wy­
rządzane są już teraz znacznie mniejsze. 

Ryby, które przesyła się do badania, 
muszą być żywe, tu wpuszcza się je do 
specjalnie urządzonych akwariów, w któ­
rych przeprowadza się obserwacje i bada­
nia. 

Rybacy i właściciele stawów rybnych 
zwracają się tu o pomoc I radę przy zaku 
pie ryb, przesyłając próbki, przy zacho-
rzeniach itd. 

Największe natężenie pracy jest na 
wiosnę, gdyż wtedy ryby najbardziej cho­
rują-. Zimą zapadają one jakby w sen zimo 
wy, mało się ruszają i dopiero na wiosnę 
się ożywiają. Ponieważ są one jednak wte 
dy bardzo osłabione, łatwo żerują na nich 
pasożyty i bakterie. 

Na śniecie ryb wpływają także często 
różne zanieczyszczenia naszych wód. Sub­
stancje organiczne z różnych fabryk jak cu 
krowni, garbarni, drożdżowni itd., dostają 
ce się do wody, oddziałują trująco. Wy­

dzieliny te powinny przechodzić przez od­
powiednie filtry, gdzie by się szkodliwe 
substancje zatrzymywały. 

Ponieważ więc ilość ryb zmniejsza si? 
szybko, myśleć trzeba ciągle o zarybianiu. 
Tym trudni się Wielkopolskie i Pomorskie 
Towarzystwo Rybackie, które przejawia 
wielką ruchliwość. 

GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
BOLE SŁOWY ŹpDWitPL 
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T R Z Y P R E L E K C J E . 
Dziś, dnia 3 grudnia rb . o godzinie 19-ej od 

będą się następujące prelekcje: -w lokalu przy 
ul. Sienkiewicza 46 — kierownika Z. Maciejów 
skiego na temat: „Polska polityka zagraniczna" 
w lokalu przy ulicy Rzgowskiej 62 prof. J . Bo 
lachowskiego na temat: „O kulturze antycznej 
i j e j wpływie na kulturę polska", w lokalu 
przy ulicy Prusa 15 — prof. J . Mieszkowskie 
go na temat „Rodzaje techniki graf icznej" ( w 
związku z wystawą prac Tadeusza Kulisiewi­
cza) 

ŁÓDŹ, 3.12. — Mówi się o tym, że 
człowiek jest człowiekowi wilkiem, a juz 
jeśli chodzi o nienawiść między narodami, 
to chyba żadne zwierzęta nie są między 
sobą tak bezwzględnie pokłócone. O wybu 
chach nienawiści o wzajemnych groźbach, 
0 zapowiedziach wojennych, o prześladowa 
niach i szykanach — czyta się niemal co 
dzień. Za to bardzo rzadko coś słychać o 
uczciwych przejawach życzliwości, o wza 
jemnych świadczeniach państw między so­
bą, i świadczeniach nie wynikających z 
wyrachowania, ale ze szczerej, ludzkiej 
przyjaźni. 

Trzeba dopiero wielkiego nieszczęścia, 
aby wyzwolić i dać poznać prawdziwie 
wielkie siły charakteru i duszy, którymi mi 
mo wszystkie pozory odznaczają się nie­
które narody. Narody, które są budującym 
przykładem, że w ludzi i ich dobre war­
tości wierzyć można i nawet trzeba. 

Takim jasnym promieniem w jesienne 
szare dni, w które słychać jedynie odgło­
sy wojny w Hiszpanii i n a Dalekim Wscho 
dzie oraz targi i szachrajstwa dyplomatów 
stały się wiadomości o ogromie poświęce­
nia i ofiarności jaki wykazali przy poszu­
kiwaniu rozbitego w górach bałkańskich 
samolotu polskiego — Bułgarzy. 

Bułgarzy zasłużyli sobie na wdzięcz­
ność narodu polskiego i na uznanie całego 
świata cywilizowanego. W najgorszych 
warunkach atmosferycznych, wśród mrozu 
1 śnieżycy szli tysiącami w niedostępne gó 
ry, narażali życie, wspinając się na szczy-

i 

ty, chorowali z przeziębienia i z przemę­
czenia, robili wszystko, by zanieść pomoc 
zaginionej załodze samolotu, by chociaż 
odnaleźć ich szczątki. 

Bułgarzy zdali egzamin. Naród słowian 
ski, choć mały liczbą, okazał się wielki 
duchem. 

Wśród żałoby, jaką okrywają Polskę 
ostatnie katastrofy lotnicze, zachowanie 
się Bułgarów jest jedynym, jasnym i pięk 
nym momentem. Bułgarzy kazali nam wie­
rzyć, że nie tylko ludzie bywają dobrzy, 
ale są również i dobre narody. 

Dobrze jest czasami znaleźć i podkre­
ślić momenty, które przedstawiają przy­
szłość ludzkości w lepszym, korzystniej­
szym świetle... 

Ł ó d z . P i o t r k o w s k a 1 * 1 «S 
Tel . 101-01 \ 266-50 
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Ostrzeżenie. 
Ci, którym nie dogadzają bezkonkuren­

cyjnej jakości wyroby nasze sprzedawane 
po cenach uczciwych, usiłują poderwać 
zaufanie kupców i konsumentów do firmy 
naszej. Nie ograniczają się oni do rozsie­
wania o firmie naszej wieści wręcz kłamli­
wych, ale posuwają się do tego, że w spo­
sób podstępny psują na rynku wyroby na­
sze, zrywają w sklepach plakaty, a ogło­
szenia nasze, w których podkreślamy pol­
skość firmy i pracowników rozwożą po ca­
łej Polsce kupcom żydowskim, prowokując 
ich do bojkotowania wyrobów naszych, 
natomiast kupcom polskim twierdzą, że w 
firmie naszej są kapitały żydowskie by ich 
zniechęcić do nas 

Oświadczamy publicznie, iż jedynymi 
i wyłącznymi właścicielami firmy naszej 
są: Stefan Kamiński i Antoni Woźniak, 
obydwaj Polacy i chrześcijanie i, że na 
wszystkich placówkach zatrudniamy wy­
łącznie chrześcijan i to nie dla jakichś krę-
tackich kalkulacyj, lecz z przekonania. 

Winnych ostrzegamy, iż pociągniemy 
ich do odpowiedzialności sądowej, a rów­
nocześnie publicznie odkryjemy ich praw­
dziwe oblicze. 

„Przemysł Gllzowy" 
Stefan Kamiński I Antoni Woźniak, 

Warszawa, ul. Rymarska 12. 

Poeiąg popularny do 
ZAKOPANEGO 

od 4—8 X I I x miejscami de Istonia 

El 15.22 
$0>h 

Za treM ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

z ruto i 

*Dr. med. Henryk Ziomkowa ki 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p ł c o w e 

i s k o r a * 

6-go S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 

w niedziele i święta od 9—12.w pol. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c ! o w e ; 

NAWROT 3?., front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m ą ) * o d S — 9 . 3 0 r. i * d 5 . 3 9 — 9 w 
w n i e d z i e l a . ś w i ę t a * d 9 d o 12 w j o t . 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób, wenerycziiych. 

skórnych, moczopłciowych. 
Z \ W A D 2 K \ © , telefon 234-12 
Przy jmuje od 8—11 r. * od 2—4 i od 6—8 w. 
w niedzielę i święta od 8 — 1 w południe. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, t e l e f o n 1 4 2 - 4 2 . 

prsłjssoje, Ukarzą we wszystkich specjalnościach 
l i o k l a o t D o n t y s t y c z n y 

A ą a l l a y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
' « • » • k w a r c o w a , d j u t e m . ' * i t . d . 

P O R A D A 3 z l . 

S 
Dr med. t 

G A W I Ń S K I 
P o l o i n . c ł w o i caaroby a o b e c e 
Bałucki Ryńsk 3 telef. 148-80 

przyjmuje od 4—7 wiecz. 

B a*% ai% U H 
^ \ C k o r ó b y o k o n i e i w e n e r y c z n e 

*MJ. Cegie n i a n i 4 t e l . i 0 0 - 6 7 
przyjmuje cd 8 do 1-ej i 5 — 9 wiecz. 

Niedz. i święta oi . 1 0 - 1 w pot. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista skore* weneryesayen, seksaalayck-

1 skentyek. 

Cegielniana 11, 
Telefea 138 « 

I iwleta • * (•<!». t—L 
•UasUW 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S o o c l o l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y e h , 

s k ó r n y c h l s e k s u a l n y c h 

• I . TRAUGUTTA 9, % UtUt 
» » r j u ) . . 4 l - l l , „ , .4 * - » w U a a . 
w » 1 . 4 . 1 . 1 . I l w i ę t a » — l t . ł t , pm ,mt 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLÓGICINA 
Icestnie chorób waoeryrsayeh i skórnych 

Piotrkowska IGI 
Od 8 r. do 9 w., w niedi. i rw. od 10 do 12 w poi 

Panie orayjmaje kobieto . lekarz 

PORADA. 3 ZŁ. 

Dr K L I N G E R 
«pos- c k o r . o e k a n a l a y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

Andrzeja 2 t e l . 1 3 2 - 2 8 . 

przyjmuje od i* — 11 i wisa*. 

DOKTÓR 

IGNACY PIECHOWICZ 
wznowi! przyjęcia 

Akuszerja i chor. kobiece 
przeprowadzi* się n a 

ul. Śródmiejska 20 t e i . 107-79 
przyjmuje od 8—10 rano i od 3—7 wiew 

Dr med. 

H. K L A C Z K O WA 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y t o nieć a 

Piotrkowska 99, 
tel, 213-66. 

o r z y . m . c e d z . o d ! • — 1 2 , o d S — I o * B * 

_jn̂ Ldo 2AK0PAr1660 
od 25 XI — 20 X I I 

L e g i t y m a c j e d o b i l e t ó w N a r ­

c i a r s k i c h j r | . |Q, 

B i l e t y k o l e j o w e k l . I , I I i I I I 

w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h p o 

c e n a c h U T Z e d O W y C ł l 

Rezerwacja m i e j s c s y p i a l ­

n y c h d o Zakopanego 
W y d a j e 

Wagons- Lits Cook 
L ó d a , P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 . 

D Z I E N N I K B I U R K O W Y N A R O K 1938 P C K . 
Zarząd Główny Polskiego Czerwonego K r z y 

ża w celach propagandowych wydał na rok 
1988 Dziennik biurkowy _ Kalendarz Informa­
tor. 

Wydawnictwo to przystosowane jest swoją 
treścią do praktycznego zastosowania w kaś-
dym tawodzie. 

Kalendarze są do nabycia w biurze P C K — 
ul. Piotrkowska 236, te l . 102-04, oras u inka­
sentów i sióstr C. K. w cenie 8 sł sa egzem­
plarz. 

K O N C E R T W P O L S K I E J Y M C A . 
W nadchodzącą niedziele, t . j . dnia 6 bm. o 

gods. 18-ej Polska Y M C A w Łodzi organizuje 
koneert, na program którego z lo ią sie: śpiewy 
solowe, ehór rewelersów, deklamacje i cześć mu 
zvczna. 

Zaznaczyć naleły , i e dochód i koncertu 
prieinacrony jest na „Gwiazdkę" dla najbied­
niejszych ehłopców naszego miasta. 

Impreza ta odbędzie się w dużej sali gimna 
stycznej. 

Bi le ty w cenie 50 i 75 groszy są juz do na 
bycia w sekretar iacie Po lsk ie j Y M C A , u l . M o ­
niuszki 4a. 

ŁUCJA M A K O W E R 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE, 

leczenie wrzodów 

/ I I . H O e C l U S Z k l 13, t e l . 2 3 2 - 4 3 

przyjmuje od 8 — 12 i od 4 — 8. 

W * | V « v t o « i — 

da dziekana L. Nowodawslueao. 
W związku z rezultatami glosowania 

na walnym zgromadzeniu Izby Adwokac­
kiej w dniu 27 listopada r.b. i spowodowa 
nym wskutek tego ustąpieniem z naczelnej 
Rady Adwokackiej dziekana Leona Nowo­
dworskiego oraz adwokatów Zygmunta 
Blenau'a (dotychczasowego przewodniczy 
cego kolegium rzeczników dyscyplinar­
nych), Bohdana Suligowskiego (dotych­
czasowego zastępcy skarbnika Rady), Ja­
na Tatarkiewicza (dotychczasowego sekre­
tarza Rady) i Feliksa Zazdrowskiego (do­
tychczasowego przewodniczącego komisji 
sądownictwa polubownego Rady). 

Zarząd Oddziału Łódzkiego Związku 
Adwokatów Polskich wystosował na ręce 
dziekana Leona Nowodworskiego depeszę 
następującej treści: 

,,Za śmiałą obronę godności adwokatu­
ry polskiej i narodu składamy Panu Dzie­
kanowi i kolegom Blenauowi, Suligowskle 
mu, Tatarkiewiczowi i Zazdrowskiemu za­
pewnienia solidarności I wyrazy głębokie­
go uznania. — Zarząd Oddziału Łódzkiego 
Związku Adwokatów Polskich". — 

J U Ż T Y L K O Z A K I L K A D N I ! ! 

Według obliczeń urzędów pocztowych i ca­
łej Polski 800-tysiącznego abonenta Polskiego 
Radia należy sie spodziewać j u ł sa ki lka dni. 

Szanse tych, którzy sie jeszcze nie zareje­
strowali , wzrastają teraz z godziny na godzi­
nę. Kto jeszcze nie jest radiosłuchaczem, niech 
nie zwleka Spieszcie do .o&ibiuszego urzędu po ' 
cztowego. Są t rzy nagrody do zdobycia złoty ze 
garek, srebrna papierośnica i książeczka o-
szczednościowa K K O m. Łodzi z wkładem 100 
zł, jako nagroda trzecia. 

G W I A Z D K O W A A K C J A R A D I O W A . 
W okresie czterech tygodni poprzedzających 

święta Bożego Narodzenia — Społeczny Korni 
tet Radiofonizacji K r a j u organizuje konkurs 
gwiazdkowy, połączony z licznymi i cennymi 
nagrodami. 

Konkurs ten, dostępny dla wszystkich radio 
słuchaczy w całej Polsce polega na nadesłaniu 
do Polskiego Radia, Warszawa, Mazowiecka S 
— krótkiej i ujętej możliwie w formę krótkie­
go hasła odpowiedzi na pytanie: 

„Dlaczego odbiornik radiowy jest najlep­
szym podarkiem gwiazdkowym?". 

Konkurs trwać będzie do dnia 5 grudnia, po 
czym nastąpi rozdanie nagród, j ak zwykle w 
konkursach radiowych licznych i wartościo­
wych. 

„ P I E R W S Z Y A T A K N A ŁÓDŹ" . 
W ub. środę, w 28 rocznicę zdarzenia przed 

mikrofonem Rozgłośni Łódzkiej wygłoszony so 
stał aktualny wielce felieton red. Jana W o j t y n -
skiego o pierwszym ataku lotniczym na nasze 
miasto, dokonanym przez samoloty niemieckie 
w dniu 1 grudnia 1914 roku. w okresie bi twy 
łódzkiej. 

Prelegent w żywo ujętym obrazku historycz 
nym przypomniał łodzianom poszczególne a nie 
zapomniane f r a g m e n t y jedne j z największych 
bitew wojny światowej, rozegranej na przed* 
polach naszego m ias ta . W czasie bitwy Łódś by 
ła k i l k a k r o t n i e bombardowana . 

Szczegóły togo bombardowania z powietrza 
opowiedział radiosłuchaczom red. J . Woj tyński 
w swym felietonie, jednym z licznego cyklu, po 
święconego dziejom najnowszym naszego mia­
sta. Prelegent podniósł tak ie olbrzymie znaczę 
nie L ig i Obrony Przeciwlotniczej i Przeciwga­
zowej podkreślając poparcie z jak im spiesząc 
winno Lidze całe społeczeństwo polskie. 

ZŁ TRWAŁA ondulacja z gwarancji 
fa le . w v k 0 . . 

Kilińskiego 190 
crube i piękne fale, wykonuje znany za 

• iorski ..Czesław", Kilińskiego 191 kład fryzjerski „Czesław 
Tel. 193-24 

P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICINA 
Chor. weneryczne, skórne I seksualne. 

8»«ei»l»y c«W»«t ko.»etyc««j|. 

. i O T R K O W S K A 88 tel. 143-63. 
PORADA 3 2ŁŁ. 

Dr med. 

nARKOWIClOWA 
choroby skórne 1 weneryczne 

Moniuszki 2 tel . 166 3 5 
wznowił przyjęcia 

Wystarczy tylko raz spróbować, by już za­
wsze używać do golenia mydło 

PIXIN 

P I E R N I K I i czekolada w wielkim wyboje , 
tylko w polskiej fabryce czekolady „Pa 
lermo", Łódź, Główna 49. Hurt. Detal 
ny fabryczne. 

Ce 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szeroka 
fale „Józef" Nawrot 54a ; tel. 191-85. 

ZGUBIONO 2 weksle pł. 15.X1I rb. na 
10 zł i 20.1. 38 r. na 20 zł z wystawienia 
Szlajermachera ul. Piekarska 15, które u-
nieważnia Szeppe Eug. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja grube, n a t u r a l n e 

loczki, szerokie fale w zakładzie ^yi\cc-
skim „Bogusław", Abramowskiego 15, 
tel. 261-31. 

RADIO 3 lampowe 4 prostown. nowocze­
sne do sprzedania. Karolewska 18. m. 7. 
od 6 do 9 wiecz. 

S K R Z Y N K A D O U S T ó W . 

D O 
S Z A N O W N E J R E D A K C J I „ E C H A " 

w miejscu. 

Niniejszym uprzejmie proszę Sz. Redakcję 
o łaskawe umieszczenie mego oświadczenia w 
Ich poczytnym piśmie: 

W dniu 1 grudnia br. w miejscowej prasie 
ukazało się zawiadomienie Łódzkiego Okręgowe 
go Związku Kolarskiego zawieszające mnie w 
prawach członka i kierownika Sekcji Kolarskiej 
K.S. Wima , za rzekomy demoralizujący wpływ 
na swych członków. 

I Decyzja ta j es t dla mnie dziwną i niezroiu 
I mia ła ze względu na mającą się odbyć rozpra­

wę w Polskim Związku Kolarskim w Warsza­
wie, przeciwko Łódzkiemu Okręgowemu Zwiąż 
kowi Kolarskiemu gdzie występuje jako główny 
świadek oskarżenia, wobec czego zwykła przy­
zwoitość nakazywałaby, ażeby kroki przeciwko 
mojej osobie były poczynione dopiero po roz­
prawie, a nie przed n ią , co wygląda na zwy­
czajne „utrącanie świadka". 

Jednocześnie pozwa lam sobie nadmienić, że 
wyczerpię wszelk ie drogi prawne, ażeby udo­
wodnić cała niesłuszność postępowania władz 
tutejszego Łódzk iego Okręgowego Związku Ko 
larskiego s w szczególności jego prezesa. 

Zechcą Panowie p rzy jąć w y r a z y metro p raw 
dziwego poważania Cezary UHrich. 
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SW1AT NA KLISZY FOTOGRAFICZNE L 
Przemysłowcu węgierscy w Polsce i wspólna wędrówka 

Na zaproszenie Związku Izb Przemysłowo-Handlowych przybyła do Polski wyciecz­
ka węgierska, złożona z 20-u wybitnych przedstawicieli sfer przemysłowych pod 
przewodnictwem p. Jana Bud'a, b. ministra Przemysłu i Handlu, oraz Skarbu 1 p. 
Stefana Gorgey'a. Wycieczka ta, która nawiązała kontakt z polskimi sferami prze­
mysłowymi i była przyjęta na audiencji przez p. ministra Romana, złożyła wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza w Warsza wie, przepasany wstęgami o barwach na­

rodowych węgierskich. Moment ten przedstawia zdjęcie. 

Niezwykłe odwiedziny. 

W Pomona (Kalifornia) wydarzył się niezwykły wypadek. Rozpędzony samochód 
wjechał z powodu uszkodzenia kierownicy do drewnianej willi. Na szczęście nikt 

nie odniósł żadnych obrażeń, s 1 ' 

Niszczycielska droga tajfunu. 

Transportowcem „Neuralia" odpłynął 
portu Southampton do Indyj angielski pułk 
piechoty York 1 Lancashire. Na zdjęciu-
Najwyższy 1 najniższy żołnierz pułku 

w drodze na statek. 

Uroczyste otwarcie ambasady japońskiej, w Warszawie. „ 

Walka o mistrzostwo świata 

Na filipińskiej wyspie Luzon wyrządził tajfun olbrzymie szkody. Domy tubylców ule­
gły zupełnemu zniszczeniu. 

Powitanie przez druty kolczaste. 

Z okazji podniesienia dotychczasowego po selstwa japońskiego w Warszawie do rangi 
ambasady, odbyło się w salonach ambasa dy pierwsze oficjalne przyjęcie, które 
zgromadziło przedstawicieli rządu z min. Beckiem, szefów mlsyj dyplomatycznych, 
akredytowanych w Warszawie, grono oso bistości ze świata politycznego i kultural­
nego stolicy. Na zdjęciu pierwszy ambasa dor japoński w Polsce Shyuichi Sakoh z 
małżonką w towarzystwie dyrektora proto kółtt dyplomatycznego Romera (na prawo) 

i urzędników dyplomatycznych ambasady. 

Tatarzy krymscy z Rumunii i Turcji w Wilnie 

W Wilnie bawiła wycieczka Tatarów krymskich mieszkających w Rumunii i Turcji. 
W wycieczce tej wzięli udział działacze ruchu niepodległościowego Azerbejdżanu, 
Idei Uralu i Północnego Kaukazu. Są to korespondenci pism, prawnicy, studenci, 
oraz członkowie Związku Tatarów w Rumu nii 1 Turcji. Delegacja Tatarów krymskich 
w otoczeniu Tatarów wileńskich oddała hołd Sercu Marszałka Józefa Piłsudskiego 
na Rossie, składając u stóp Mauzoleum piękny wieniec z szarfami o barwach naro­
dowych krymskich z napisem: „Wskrzesicielowi Polski — Niepodległościowcy 
Krymscy". Na zdjęciu Tatarzy krymscy wraz z wieńcem przed cmentarzem Rossa. 

Z PRZESZŁOŚCI ŁODZI. 

Po zdćbycsu Czapei angieiscy żołnierze wy mieniają uścisk dłoni K Japończykami po­
nad zasiekami z drutów kolczastych, któ rymi jest otoczona dzielnica cudzoziemska 

w Szanghaju, 

GUSTAVE ROTH 

W Brukseli wobec 7000 widzów rozegra 
ny został mecz bokserski o mistrzostwo 
świata, Europy i Belgii w wadze półcięż 
kiej pomiędzy Rothem i Karlem Sys. Mecz 
zakończył się wynikiem remisowym. Spot 
kanie było nieciekawe. Obaj bokserzy 
uchylali się od walki i pod koniec meczu 

| publiczność niezadowolona z przebiegu 
walki urządziła burzliwą demonstrację. 
Obaj bokserzy zostali wygwizdani. Przed 
tym meczem odbyło się spotkanie pomię 
dzy Kid Tunero (Kuba) i Adrianem Arneet 
(Belgia). To spotkanie dało również wy7 

nik nierozstrzygnięty. 

Ciekawe zdjęcie o znaczeniu historycznym. Na pierwszym planie park „Helenów" w 
Łodzi, przed wojną światową, wówczas jedyne miejsce zabaw ogrodowych i wypo­
czynku mieszkańców. Park ten, pozostający w rękach prywatnych, ma być w najbiiż 
szym czasie zakupiony przez Zarząd Miasta Łodzi. Na zdjęciu,"wykonanym w 1896 
roku, na dalszym planie widać kilkanaście, z ponad stu otaczających dawniej Łódź W&źkt wiatraków. Dziś z wiatraków tych pozostał tylko jeden. 

Tyfus brzuszny 
jesl chorobą brudnuch r a k ! , — —e —— —* v . 

Myjeie ręce przed każdym jedzeniem, 


